
N r. 29. D nia 14 lipca 1912 r . KOR X X IV .

Wychodzi raz 
*  tygodnia  

niedzielę. 
Biuro 

'H a k c j i I Ad- 
*“inistracjit 

Kraków, 
>-«j Rynek I. 1
•elefon Nr 565

Adres 
na listy, p r i»  

kazy, 
reklamacje Itpu

„Przyjaciel
Ludu"

w Krakowie.

ORGAH POLSKIEGO STSOHHICTWA LUDOWEGO.
Redaktor naczelny JAN STAP1ŃSKI.

k o s z t u j e  
c a ł y  r o k t

w Galicji i całych Auatro-'. ęgrzech ...................................4  korony. _
do Królestwa Polskiego i R o s j i ........................................... 2  ruble. f
do cesarstwa n ie m ie c k ie g o ................................................... 4  marki, o
do Ameryki, Rumunji, Danji, Anglji, Afryki, Australji 5  koron. i
Numer pojedynczy .   1 0  halerzy. •

Naleiytość płaci slą 
z góry, rocznie lub 
u  półrocznie. »

  Pobieranie „Przyjaciela Ludu“ można rozpocząć każdego czasu i od tego dnia oblicza się należytofló.

Rękopisów nie zwraca się, listów nieopłaconych nie przyjm uje się. Do listów wymagających odpowiedzi, należy dołączyć 
,  markę na odpowiedź. Reklamacje (nie zaklejone) są wolne od opłaty pocztowej.

Sprawozdanie poselskie
Klubu P. S. L. za pierwszy rok 

działalności.
. Se3ja  letnia dobiegła do końca. Posłowie roz- 
fc-hali się na wakacje z uczuciem zadowolenia, 

Kdyż spoglądając na przebieg obrad  ubiegłej ka­
dencji mogą z dum ą powiedzieć, że Koło polskie 
Bie wraca do domu z próżnem i rękami.

1 ) W śród najw ażniejszych zdobyczy widzimy 
Zapewnienie z b u d o w a n i a  c a ł e g o  s z e r e g u  
d r ó g  p a ń s t w o w y c h  w G a l i c j i  tak  z w. dróg 
konkurencyjnych. Na niedawno odbytej konferen­
cji, dzięki poparciu Kola, przyszło do zupełnego 
Porozumienia między rządem  a W ydziałem k ra jo ­
wym, tak, że można było postanow ić budowę 30 
d r<5g o łącznej długości 1100 kim. kosztem 13 mil­
ionów kor.' Do kosztów tych przyczyni się skarb  
P afs tw a  kwotą, rów nającą °ię 40 proc. kosztów 
®udowy, a nadto  będzie rząd  pokryw ał na p rzy ­
szłość 40 proc. kosztów utrzym ania tych dróg. 
W  równej wysokości będzie się przyczyniał ..o 
Kosztów budow y także W ydział krajow y, tak, że 
Powiaty będą dopłacały jedynie 2 0  proc. do ko­
sztów zbudow ania dróg powiatowych w danym  
Powiecie poł żonych, a także i ciężar utrzym ania 
rych dróg tylko w nieznacznej części na nie spa­
dnie, będą więc mogły skutecznie dopom agać gmi- 
®om w utrzym aniu  dróg gminnych.

2 ) Dalszą, bardzo ważną zdobyczą posłów 
naszych jest zupełne z n i e s i e n i e  r e w i z o r ó w  
n y d ł a  na granicy mokrej. Od 1 października b.r. 
*>ędą spełniać te funkcje ustanow ieni w każdej 
p u n ie  daw nych okręgów  rew izyjnych oglądacze

dłs rzez rząd  w ynagradzani. Jeżeli się weźmie

EPod uwi g ę  trudności, jakie stały na  przeszkodzie 
‘zeprow adzeniu tej reform y, oraz koszta, jakie 

o za sobą pooiąga, to przyznać trzeba, że potrzeba 
tyto niezm ordow anych starań  prezesa Stapińgkie-

go i naszego m inistra E. Długosza, aby trudności 
te przezwyciężyć i to wielkie ułatw ienie dla 300 
gmin ludności wiejskiej wywalczyć.

3) W niesiona została przez rząd  pod wielkim 
naciskiem posłów ludowców także ustaw a o z n i e ­
s i e n i u  a k c y z y  o d  d o r ż n i ę t e g o  b y d ł a ,  
tak, że i tem u daw nem u żądaniu  włościaństwa 
stanie się w tym roku zadość. Od 20 la t wołali
0 to posłowie rozmaici bez skutku, aż teraz lu* 
dowcy to wywalczyli.

4) Niemniej w ażną będzie dla uboższej lu­
dności wiejskiej zapew niona przez m inistra skar­
bu u s t a w a  o z n i e s i e n i u  d w ó c h  n a j n i ż ­
s z y c h  k l a s  p o d a t k u  d o m o w o - k l a s o w e -  
go , tak, że w przyszłości włościanie, którzy mie­
szkać będą we własnym domu o dwóch izbach, 
nie będą zupełnie płacić państw ow ego podatku 
mieszkaniowego. Spraw a ta ma już swoją długą 
a sm utną historję. Dwa razy  było to już wnoszone 
przez rząd  w daw nym  parlam encie, ale upadało. 
Aż teraz w jesieni, skoro przychodzą nowe ustaw y 
podatkow e na stół, ludowcy wymogli zobowiąza­
nie od rządu, że tę ulgę podatkow ą dla włościan
1 rękodzielników przeprow adzi

5) Dla poszkodow anych skutkiem  p r y ­
s z c z y c y  gospodarzy wywalczyliśmy bardzo zna­
czne zapomogi. W ywalczenie tych zapom óg n a tra ­
fiało na  trudności bardzo znaczne. T rzeba bowiem 
uwzględnić, że zaraza ta panow ała nietylko w Ga­
licji, lecz także praw ie we w szystkich k ra jach  ko­
ronnych monarcnji. W ydatek państw a na subwen­
cje te wynosić więc musi znaczną kwotę, bo prze­
szło pół miljona Kor. Z sumy tej otrzym ała Gali- 
cjia 200.000 kor. N iezm ordowanym opiekunem  tej 
spraw y uył poseł Lasocki.

6 ) Znaczne obciążenie dla budżetów  gmin 
stanow ią w ydatki na b u d y n k i  s z k o l n e ,  tern 
więcej, że budynki te u legają  szybko zniszczeniu, 
gdyż b rak  jakichkolw iek sił fachowyoh, k tó reby  
nad  utrzym aniem  tych budynków  czuwały i pou­
czały gminy, ja k  należy już  p rzy  budowie zabez­
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pieczyć się przed grzybem  i t. p. szkodami, i jak  n a ­
stępnie należy starać się o to, aby budynek był odpo­
wiednio konserwowany. Aby temu brakow i zapo- 
biedz, wdrożono staran ia  na wniosek m inistra 
D ł u g o s z a  o zorganizow anie przy krajow ej R a ­
dzie szkolnej biura technicznego, które będzie 
miało zadanie czuwać nad odpowiedniem przepro­
w adzeniem  budowy budynków  szkolnych i ich 
konserwacją, pouczać gminy w tym kierunku i po­
m agać im. Mamy nadzieję, że przez to ochroni się 
gminy przed zupełnie niepotrzebnym i, a znaczny­
m i w ydatkam i na budynki szkolne. Spraw a ta bę­
dzie niebawem przychylnie załatwioną.

7) Jednem  z głównych zadań, jakie Koło 
polskie miało do przeprow adzenia w ubiegłej sesji 
parlam entarnej, było staranie o z a p e w n i e n i e  
b u d o w y  k a n a ł ó w .  Pom ijając już ogromne zna­
czenie, jakie kanały te mieć będą dla przyszłości 
Galicji, będzie mieć ustaw a o budowie kanałów 
także i to bezpośrednio włościan obchodzące zna­
czenie, że ustaw ą tą zapewnia się regulacja rzek, 
a przy budowie kanałów, k tó rą już rozpoczęto, 
znajdą ludzie zarobki.

Budowa już się rozpoczęła na przestrzeni 
Śląsk-Kraków i państw o nie może się cofnąć pod 
grozą skandalu, jak iby  powstał, gdyby się chciano 
cofnąć. Gdy się zważy, że spraw ę tę uw ażano już 
*za przepadłą, to każdy uczciwy człowiek musi 
przyznać, że jest to zdobycz wielka, a główna za­
sługa to naszych posłów K ę d z i o r a  i A n g e r -  
m a n a ,  tudzież m inistra D ł u g o s z a .

8 ) Aby przyjść z pomocą tym, którzy przecież 
emigrować będą musieli, staraliśm y się bardzo usilnie 
o utworzenie odpowiedniej ochrony em igrantów. 
Cel ten najskuteczniej osiągnąć będzie można przez 
przeprow adzenie u s t a w y  o e m i g r a c j i ,  k tóra 
przew iduje zaprow adzenie kom isarzy em igracyj­
nych i szereg urządzeń, ułatw iających podróż i zna- 
lozienie pracy na miejscu. Na podstaw ie obfitego 
m aterjału ankiety em igracyjnej, k tórą spowodował 
m inister Długosz, a w której także przedstawiciele 
włościan brali udział, wypracowuje obecnie mini­
sterstwo handiu  p ro jek t takiej ustawy, k tó ry  bę­
dzie w jesieni wniesiony w Izbie. Na wydatki z za­
prowadzeniem  tych urządzeń połączone przezna­
cza państw o na rok następny kwotę pół miljona 
koron.

9) Nowa u s t a w a  w o j s k o w a  przyniesie 
dla ludności włościańskiej tę wielką korzyść, że 
synowie włościańscy przy piechocie będą tylko 2  
lata służyć. Nowa u s t a w a  k a r n a  wojskowa 
uchroni żołnierzy przed wielu ciężarami. Ulgi re­
klam acyjne dla synów utrzym ujących rodzinę są 
bardzo znaczne. Ale trzeba pamiętać, że ta cała 
nowa ustaw a w o j s k o w o  wchodzi w życie dopiero 
po trzech latach.

10) Także p ro jek t noweli do u s t a w y  k a r ­
n e j  wniesiony przez rząd  zaw iera wiele postano­
wień korzystnych dla ludu. Między innym i w § 
32 postanowienia, że s ę d z i o w i e  p r z y s i ę g l i  
o t r z y m y w a ć  b ę d ą  z w r o t  k o s z t ó w  p o ­
d r ó ż y ,  a podczas kadencji po 4 kor. dziennie 
djetv.

11) M inisterstwo skarbu  zezwoliło na żądanie 
posłów ludowców, aby s t e m p l e  o d  s k r y p t ó w  
d ł u ż n y c h  zaciąganych w Spółkach patronackich, 
nie były opłacane przez poszczególnych dłużników, 
lecz żeby opłacała je naraz od wszystkich poży­
czek w ciągu roku udzielanych C entralna Kasa 
dla Spółek rolniczych. Będzie to mieć tę dobrą 
stronę, że oszczędzi włościanom trudu  chodzenia 
za stemplami, a także spowoduje pewne zm niejsze­
nie należytości stemplowych.

1 2 ) M inisterstwo skarbu  wniosło p ro jek t u sta ­
wy o l o t e r j i  k l a s o w e j .  Ustawa ta dąży do 
z n i e s i e n i a  l o t e r j i  l i c z b o w e j ,  tak  szkodli­
wej dla ubogiej ludności.

13) S taran ia  Koła polskiego o zabezpieczenie 
w i e l k i e j  i l o ś c i  b u d o w l i  r z ą d o w y c h  
w G a l i c j i ,  osiągnęły również zam ierzony sku­
tek. Zapewniono b u d o w ę  m o s t ó w  na Wisłoce 
pod Dębicą, na Sole pod Oświęcimem, na Sanie 
pod Zarzeczem i t. d., około 50 różnych budyn­
ków sądowych, a przy budowlach tych znajdzie 
tysiące ludzi pracę i zarobek.

14) Spraw y odnoszące się do p o p r a w y  g o ­
s p o d a r s t w a  r o l n e g o  w naszym  k ra ju  znaj­
dyw ały zawsze gorliw ą opiekę ze strony naszych 
posłów. Dzięki ich staraniom  W ydział krajow y 
wystąpił z projektem  zakładania w k a ż d y m  
p o w i e c i e  w z o r o w y c h  z a k ł a d ó w  r o l n i ­
c z y c h  d l a  w ł o ś c i a n ,  aby ułatwić im zapozna­
nie się z postępow ą gospodarką rolną. Ponieważ 
wymagać to będzie wielkich wydatków, m inister 
Długosz poczynił gorliwe starania, aby rząd przy ­
czynił się do tych kosztów w ydatną subwencją. 
Dnia 9 bm. m inister skarbu  Z a l e s k i  p rzyrzekł 
p. S tapińskiem u w obecności m inistra Długosza, 
że i to żądanie włościan będzie spełnione.

15) W spraw ie wyższego studjum  górniczego 
w k ra ju  oświadczył się rząd  na ankiecie p rzepro ­
wadzonej w m inisterstw ie robót publicznych za 
założeniem o s o b n e j  A k a d e m j i  g ó r n i c z e j  
w Krakowie. Dla ubogich synów włościańskich 
ułatwi to naukę, bo na  jazdę do Leoben czy P rzy ­
braniu nie stać ich było.

16) W licznych w ypadkach interw eniow ano 
w m inisterstw ie spraw  zagranicznych, gdy cho­
dziło o pokrzyw dzenie naszych robotników  w Niem­
czech, Ameryce i t. p. Dawniej n ik t się o to nie 
troszczył.

17) Jes t w toku założenie B iura pracy i po­
mocy praw nej w Buenos A yres dla naszych wy­
chodźców. Nad tą spraw ą odbyw ają się już n arady  
w interesow anych ministerstwach.

18) He drobnych spraw  włościańskich nasi 
posłowie załatwili, o ile krzyw d się upomnieli 
w m inisterstw ach i u niższych władz, ile listów na­
pisali i ile razy jeździli do nam iestnictw a i t. p. 
to się naw et zliczyć ani spam iętać nie da. P raw da, 
nie wszystko dało się pomyślnie załatwić, ale du­
żo zostało załatwionych. Jako  prezes Klubu na 
własnej skórze często doświadczyłem i zażyłem 
nieraz dużo przykrości od kolegów, gorliwych 
o najrozm aitsze potrzeby swoich wyborców. P ra ­
wie codżiennie w czasie posiedzeń Izby  odbyw a­
liśmy posiedzenia K lubu do  3 i 4 godziny a mowa
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była tylko o tem, jakby tę lub ową spraw ę chłop- 
pomyślnie przeprow adzić. W czasie pryszczy- 

cy mordowaliśmy rzad  krajow y i państw ow y pra- 
^ le codziennie listami i telegramami, to o targi, 
to o darow anie nałożonych kar i t. p.

19) Z powodu klęsk elem entarnych tego­
rocznych, zwłaszcza gradobić, robiliśm y istne pie- 
jho starostom, aby rychło obliczenia szkód poro­
b i  i nam iestnictw u przedłożyli, do I. E. Namiest- 
*hka spowodowaliśmy telegram y od prezesa Koła 
t4 lskiego, od m inistra D ługosza i osobno nasz 
* ub telegrafował, aby przedstaw ił jak  najprędzej 

^nioski, ile pieniędzy będzie potrzeba na zasiewy 
Jesienne, na żywność przez zimę i na wiosenne 
Zasiewy. A u prezydenta ministrów i u m inistra 
®karbu uzyskaliśm y zapewnienie, że potrzebne na 
*o sumy w yasygnują.

Ten k ró tk i wykaz pracy i wyników wystar- 
Czy ludziom dobrej woli za świadectwo, żeśmy 
Sumiennie nasze obowiązki pojmowali i według 
Sił starali się służyć ludowi polskiemu. Na opinji 
Judzi złej woli nie zależy, bo takim  ludziom nikt 
hie dogodzi.

K ażdy uczciwy człowiek musi też przyznać, 
*e pierw szy m inister ludowiec Ekscelencja D ł u ­
g o s z  nowe życie i zapał wielki do pracy wniósł 
Jo m inisterstw a galicyjskiego. Z całą energją, 

S często i z bezwzględnością pilnował spraw  k ra ­
jowych wobec rządu  centralnego, oczywiście w du­
chu P. S. L. i w edług naszego program u. Pomimo 
o rzucają się na niego różni przeciwnicy, bo za­

r a d z a  im jako  ludowiec. Ale my ludowcy musimy 
być z jego pracy  zadowoleni i popierać go z ca- 
Jych Bił.

A co bardzo ważne dla ludu, to, że Klub 
hasz nie tylko w ytrw ał w jedności, mimo rozm ai­
tych wysiłków wrogów zm ierzających do rozbicia 
has, ale po rouu  wspólnej pracy solidarność nasza 
bardzo się wzmocniła, zrozumieliśmy się dosko- 
hale i nauczyli walczyć na różne sposoby. To daje 
gwarancję, że możemy się spodziewać w p rzy ­
szłości tem większych owoców pracy.

Jan Stąpiński.

Zjazd Kółek rolniczych.
Był on tego roku  niezbyt liczny. Zaledwie 

dziesiąta część istniejących Kółek wysłała swoich 
delegatów i to przew ażnie księży i nauczycieli 
chłopów nie było ani połowy, a i ci, co poprzy- 
jeżdżali, nie bardzo  jakoś mieli ochotę zabierać 
głos. B rakło na  sali wybitnych działaczy chłop­
skich po Kółkach — zniechęciło ich zapewne to 
Wszystko, co się zeszłego roku działo w Przem y 
Siu przy  wyborach do Z arządu głównego, kiedy 
to G rabski kom enderow ał aw anturam i przeciw 
ludowcom. Tego roku  wielki ten »pracownik« 
pierw szego dnia wcale się nie pokazał na Zjeździe, 
a drugiego dnia w prawdzie kręcił się po sali i po 
cichu obrabiał, kogo mógł, ale głośno pary  z gęby 
*ue puścił.

Użyła też sobie Z jazdu  ^a pole do agitacji

party jnej inna spółka wszechpolsko - frondow a: 
Gruszecki—Babicz. Łapali ludzi przy bufecie, na 
k u ry tarzu  i tam  Gruszecki wykrzykiwał, że mu­
szą Stapińskiego ubić tam, gdzie się urodził, a Ba­
bicz m u przytakiw ał i wyciągał zaraz arkusz ze 
składkam i na »Gazetę Ludową*. Pierw szego dnia 
wvdziadował tak  — coś niecoś — zaledwie od 7 
chłopów, puścił się więc w nocy po noclegach 
i tam próbow ał dalej kaptow ać frondzie ludzi. 
N azajutrz również grasow ał po k u ry ta rzu  Babicz 
ze swoją listą i udało mu się znowu naciągnąć 
ńaw et wybitnych ludowców. Zapewne dla odcze- 
pnego dali oni te korony, bo chyba nie pochw a­
la ją  roboty »Gazety ludowej*, k tó rą przecie nie­
raz publicznie potępiali.

Na samym Zjeździe właściwie nie było nic 
ciekawego dla ludzi, k tórzy um ieją ekonomicznie 
na wsi pracować. W dyskusji nad  spraw ozdania­
mi z różnych działów, mełło się jeszcze raz tc 
wszystko, o czem już dawno wiemy — ale osta­
tecznie i to niezłe było, zwłaszcza dla tych dele 
gatów, którzy pierw szy raz byli na takiej Ogólnej 
Radzie. N aprzód jednakow oż praw ic w żadnym  
k ierunku spraw y nie posunięto.

Pew ną nowością było publiczne przyznanie 
się do słabości organizacji Kółek rolniczych, k tó­
rych tyle jest na papierze, ale mało z nich 
żywotnych. P rzyznano także, że szkodliwem jest, 
gdy Z arządy powiatowe dostają się w ręce ró­
żnych wielkich figur, które tylko dla honoru każą 
się w ybierać prezesam i i wiceprezesami, a nic nie 
robią. W spomniane także przytem  było, że 
wielką rolę g ra  tu  polityka powiatowa, a więc 
przyznano to, z czego my od daw na robim y za­
rzut, że się politykę w prowadza do Kółek rolni­
czych. Mimo to jednak  p. Cielecki w zagajeniu 
swojem pozwolił sobie coś tam protestować, że 
Kółka rolnicze nie są Towarzystw em  politycznem.

Była jeszcze jedna spraw a, której spodzie­
wali się wszyscy, że wypłynie na pełną Radę. 
Czytaliśmy bowiem w «Przew odniku Kółek rol­
niczych*, że Z arząd  Giówny zastanaw iał się nad 
zm ianą statutu, przedewszystkiem  nad  zreform o­
waniem Ogólnej Rady, aby n ieby ła  ona tak liczną. 
Proponowano zaprow adzić pośrednie w ybory de­
legatów, którychby ustanaw iały Z jazdy pow iato­
we po jednem u na 10 Kółek. Już  w samym Za­
rządzie Głównym pro jek t ten wywołał opozycję, 
spodziewano się więc, że Zarząd Główny zechce 
wysłuchać także opinji tegorocznej Ogólnej Rady, 
zanim się do tego weźmie. Ale pan  prezes do dy­
skusji żadnej dopuścić nie chciał, choć pozwolił 
na rozrzucenie po sali jednostronnie ułożonego 
projektu  dra Dulęby, co samo już było niedozwo­
loną agitacją drukiem  za pośredniością wy­
borów.

Spraw ę tę na razie w ten sposób załatwio­
no, że w ybrano Komisję, k tóra zastanowi się nad 
potrzebą zm iany poszczególnych paragrafów  sta ­
tutu. Do Komisji tej należą także udowcy: Biela 
H aładej, Smyk i Zatoka. Potem  wszystkie Kółka 
dostaną ten p ro jek t i będą mogły wypowiedzieć 
swoje zdanie o tem, co oczywiście powinno wpły­
nąć n a  uchwałę Z arządu  Głównego
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N apiszem y osobno o projektow anych zm ia­
nach — już teraz jednak podkreślam y, że trzeba 
będzie wszcząć po Kółkach silną agitację p rze­
ciwko pośrednim  wyborom, a jak  się silnie K raj 
ruszy, to i tym panom  z Zai ządu Głównego ode­
chce się tego przestarzałego system u wyborczego.

W l W.

Rady gminne przeciw  
zamykaniu szynków.

Stosownie do uchwał różnych wieców i na 
podstawie blisko 1500 petycji do Klubu P. S. L. 
wystosowanych, wszczęliśmy starania, aby władze 
adm inistracyjne w drodze rozporządzeń nakazały 
zam ykanie szynków od soboty wieczora do ponie­
działku rano  i w dnie świąteczne.

W ładza adm inistracyjna, dla w ym iarkow ania 
życzeń ludności, zażądała oświadczenia się R ad 
gminnych w tej sprawie.

I  cóż się pokazuje? Oto że znaczna część 
R ad gm innych w Galicji oświadczyła się wręcz 
przeciw wszelakiemu ograniczaniu szynkarstw a, 
a reszta R ad gminnych powzięła tak  różnorakie 
uchwały, że zadośćuczynić ich uchwałom niesposób.

Tak nie może pozostać. Skoro R ady gminne 
pokpiły sprawę, to teraz ludność cała pow inna za­
brać głos. Komitety gm inne P. S. L. pow inny 
urządzić zgrom adzenia powszechne w każdej gmi­
nie, a na zgrom adzeniach tych pow inna zapaść 
uchw ała w zywająca R adę gm inną do oświadczenia 
się w s z ę d z i e  j e d a k o w o  za tem, aby szynki 
były zam knięte od godziny 6  wieczór w sobotę, 
przez całą niedzielę do 8  rano  w poniedziałek 
bez przerw y. Dopiero na  podstaw ie takiej usta­
lonej opinji ludności posłowie P. S. L. będą mogli 
dom agać się ustawow ego uregulow ania, godzin 
policyjnych w szynkarstw ie.

Spraw a jest bardzo piekąca. P ijaństw o się 
wzmaga i do ru iny  ludność doprowadza. A z p i­
jaństw em  mnoży się zło wszelkie, jak  proceśnictwo, 
zepsucie i t. p.

D arem na będzie praca P . S. L. o lepszą p rzy ­
szłość dla ludu, jeżeli sam lud o to dbać nie bę­
dzie. P ijaństw o i proceśnictwo, to są dwa n a js tra ­
szniejsze wampiry, ru jnujące by t ludu. Do tępie­
nia też tych dwóch gadzin musi się zabrać społe­
czeństwo.

Jan Stapiński.

1  H a i f  p a i ^ t w a *
Letnia sesja R ady państw a zakończyła się 

w piątek 6 b. m. późnym  wieczorem. P arlam ent 
zbierze się ponownie w edług wszelkiego praw do­
podobieństw a dopiero w pierwszej połowie p a ź ­
d z i e r n i k a  b. r.

W dniach ostatnich p raca w parlam encie po­
stępow ała w przyspieszonem  tempie. Ucńwalono 
szereg ustaw  doniosłego znaczenia, lub rozpo­
częto rozpraw y nad przedłożonym i przez rząd

projektam i. Na pierw szy plan  w ysuw a się przy­
ję ta  przez parlam ent we środę p r o c e d u r a  
k arn a  dla arm ji i obrony krajow ej. Nowa ta 
ustaw a stanow i wielki postęp, a dotyczy ona po­
stępow ania sądow o-karnego przed władzami woj- 
skowemi. Dotychczas obow iązująca ustaw a woj­
skowa o postępow aniu karnem  przeciw żołnie 
rzom i oficerom jest już okropnie przestarzała ; 
w ystarczy nadmienić, że pochodzi ona jeszcze 
z r. 1768, a więc liczy około 150 lat! i odtąd n ie ' 
uległa praw ie żadnym  zmianom na lepsze. Żoł 
nierze sądzeni byli na sposób praw dziw ie średnio­
wieczny; rozpraw y były tajne. Żołnierz pozba­
wiony był wszelkiej obrony. Toteż odzyw ały się 
bezustannie głosy z żądaniem  zm iany tych prze-' 
s tarzałych przepisów  wojskowej procedury karnej.

I  z zadowoleniem trzeba stwierdzić, że żą­
danie to uwieńczył pom yślny skutek, bo — jak  
wyżej wspomnieliśmy — R ada państw a uchwaliła 
odegdaj n o w ą  p r o c e d u r ę  k a r n ą ,  bardzo  ko­
rzystną  dla żołnierzy. Zauw ażyć tu należy, iż we­
dług tej nowej ustaw y będzie mógł obwiniony 
żołnierz powołać sobie obrońcę także z pośród 
adw okatów  cywilnych, co stara  ustaw a stanowczo 
zabraniała. Ó dtąd bez obrońcy, wojskowego czy 
cywilnego, nie może bezw arunkow o zapaść w yrok 
na żołnierza lub oficera w sądzie wojskowym.

Na posiedzeniu Izby posłów we czw artek 
uchwalono ustaw ę o utw orzeniu I z b  i n ż y n i e r ­
s k i c h ,  na wzór istniejących już Izb  adwokackich, 
lekarsk ich-i t. p. Z ram ienia Koła polskiego prze­
mawiał p rzy  tym punkcie poseł Zieleniewski, demo- , 
k rata . W dalszym  ciągu przyznano roczną sub­
wencję w kwocie 38 milionów kor. na  dalszą re ­
gulację D unaju ; wreszcie przyjęto  przedłożenie, 
w prow adzające w m iastach pew ną ulgę w podatku  
domowo-czynszowym.

P rzy  końcu obrad  czw artkowych około 10-ej 
godz. w nocy przyszło w Izbie posłów do b u r z l i ­
w y c h  a w a n t u r  i omal nie rozegrała  się bójka 
n a  pięści między posłam i rusko-ukraińskim i z je- ‘ 
dnej, a socjalistam i z drugiej strony. Poniew aż 
ukraińscy posłowie głosowali przeciw pewnemu 
wnioskowi socjalisty Adlera, dlatego socjalista pol­
ski ze Ś ląska poseł Reger, oburzony tem ich po­
stępowaniem, k rzyknął w stronę Rusinów : » Ruskie 
chrunie«. Słowa te wywołały wśród Ukraińców  
ogrom ne oburzenie. U kraiński poseł Petrycki rzu ­
cił się z pięściami na R egera i byłby go nieza­
wodnie mocno poturbow ał przy pomocy swoich 
kolegów, gdyby nie inni posłowie, k tó rzy  z tru ­
dem zdołali do bójki nie dopuścić. Burzliw e te 
sceny i wzajem ne w ym yślania Rusinów i socjali­
stów trw ały  około pół godziny.

W  piątek  na wstępie obrad  zabrał głos w peł­
nej Izbie prezes S t a p i ń s k i  w spraw ie zm iany 
porządku  dziennego. Mianowicie prezes S tapiński 
postaw ił wniosek, aby punk t obrad  o zwalczaniu 
chorób zakaźnych i epidemii p rzesu rię to  na  plan 
dalszy, a natom iast przystąpiono rychlej do roz­
praw  nad  sposobam i przyjścia z pomocą ludności 
dotkniętej klęskam i elementarnemi, jak  gradobicie, 
powodzie, posucha, pożary  i t. d.

W niosek posła Stapińskiego po dłuższbj dy-
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skusji został uchwalony ogrom na większością gło- 
So"r, co pow itane zostało oklaskami.

•Następnie rozpoczęła się debata  nad  ulepsze­
niami na kolebach w interesie wzmożenia ruchu 

udogodnień dla ludności. Uchwalono wezwać 
^ d ,  aby na cele inwestycji kolejowych wstawił 
J*° budżetu na  rok  1913 kwotę 140 miijonów kor. 
^  sumy tej przypaść ma na  Galicję przeszło 20%-

Z kolei spraw dzano ważność m andatów  sze- 
r ?gu posłóv,r. Między innemi uznano w dalszym 
Cl3 gu za ważne m andaty  posłów-ludowców: Ang-er- 
?ńana, Stapińskiego, Łyszczarza, Śmiłowskiego 
1 D ra W róbla. P rzy  tym  punkcie zabierał głos 
Poseł hr. L a s o c k i .  W reszcie w myśl wniosku 
Prezesa Stapińskiego przystąp iła R ada państw a 
uo dyskusji nad koniecznością udzielania w ydatnej 
Pomocy przez rząd  w razie klęsk elem entarnych. 
Uchwalono wezwanie do rządu, aby w pierwszej 
hnji użyczał pomocy ludności w razie gradobicia, 
posuchy', pow odzi i t. p.j a dopiero w drugim  rzę­
dzie uw zględniał po trzeby  w razie pożarów. Na te 
cele m a być stw orzony osobny fundusz. Po refe­
racie o potrzebie zwalczania chorób zakaźnych, 
m inister spraw  wewnętrznych, baron  Heinold, od- 
ł)< w iadał n a  interpelację wniesioną przez Niemców 
^  spraw ie bójek czesko-niemieckich w Pradze. 
Również i m inister oświaty d r H ussarek  udzielał 
odpowiedzi na różne interpelacje poselskie. Na tern 
odroczono obrady  parlam entu  do jesieni,

R a d a  p a ń s t w a  zebrała się porąz pierw szy 
po w yborach 17 lipca r. z. W  ciągu całorocznej 
sesji odbyła 105 posiedzeń plenarnych; w tym- 
samym czasokresie wniesiono w parlam encie 1263 
Wniosków, 2444 interpelacji i 1034 petycji. N ajw a­
żniejsze ustaw y załatwione zostały w 4 miesiącach 
°d kw ietnia do lipca b. r. A więc nowa ustaw a 
0  praw ach i obow iązkach dla urzędników  pań­
stwowych, czyli p r a g m a t y k a  s ł u ż b o w a ;  nie 
Uzyska ona jednak  zatw ierdzenia cesarskiego. 
Przyjęto  dalej u s t a w y  w o j s k o w e  dla wspól­
nej arm ji i obrony krajow ej, tudzież p rzeprow a­
dzono zm ianę p rzestarzałe j wojskowej ustaw y 
karnej.

Załatw iono przedłożenie rządu, dotyczące 
2miany szeregu paragrafów  u s t a w  k a r n y c h  
o policzeniu czasu więzienia śledczego do kary, 
0  odroczeniu, względnie p rzerw aniu  odsiadyw a­
nia k ary  więziennej w razie ważnych w ydarzeń 
^  rodzinie i t. p. Ponadto  z ustaw  d l a  l u d u  
k o r z y s t n y c h  d o c z e k a ł y  s i ę  p o m y ś l n e -  
8 °  z a ł a t w i e n i a :  ustaw a o »drogach konie­
cznych*, rezolucja o potrzebie ustanow ienia fa­
lo w y c h  kom isarzy dla czuw ania nad  naszem  wy- 
°nodźtwem i wiele spraw  pomniejszych.

W sesji jesiennej parlam entu  p rzy jdą  na  po 
rządek dzienny : u b e z p i e c z e n i o  s p o ł e c z n e ,  
ustaw a o wprow adzeniu loterji klasowej, o za ra ­
zach, przedłożenie o budowie kanałów, o nowych 
podatkach i kartelach. Ponadto  nowa ordynacja 
adwokacka i notarjalna, ustaw a o pokątnem  pi­
sarstwie, zm iana ustaw  karnych  i cywilnych ró ­
wnież p rzy jdą  w jesieni pod obrady  Izby.

Z działalnoćci posłów P.PL. W każdym  nume 
rze »Przyjaciela* podaw aliśm y szczegółowe sp ra­
wozdania z czynności Klubu posłów P.S.L. w R a 
dzie państw a. Dzisiaj więc nie widzimy potrzeby 
spraw ozdań tych powtarzać, tem bardziej, że po­
słowie nasi na sejm ikach relacyjnych w czasie 
ferji znajdą sposobność obszernego wyłuszezenia 
stanow iska ludowców i ich .owocnej działalności 
w parlam encie.

Z uczuciem zadowolenia stw ierdzić jednakże 
należy, iż tylko dzięki u s i l n y m  z a b i e g o m  
K l u b u  P.S.L. udało się wywalczyć dla ludu sze­
reg korzyści w minionej sesji.

Na zakończenie dodać należy, iż m inister 
handlu  Ressler przyrzek ł posłom P ;S.L. przedło­
żyć w jesieni ustaw ę o wycnodźctwie i p rzep ro ­
wadzić gruntow ną zmianę stosunków  pocztowych 
na  wsi. P ryw atn i posłańcy, będący nieraz ciężarem 
gmin odnośnych, będą usuwani, a ich miejsce zaj­
mą posłańcy rządowi, opłacani z funduszów  pań­
stwa. Również i w dziedzinie przyspieszenia bi> 
dowy nowych linji kolejowych w poszczególnych 
powiatach, budow y szkół publicznych, mostów 
i t. d. poszczycić się m ogą ludowcy pomyślnymi 
wynikam i swoich gorliwych zabiegów.

Przegląd uchwał •parlamentu w sesji wiosennej.
Sesja wiosenna trw ała od 18 kw ietnia do 5 

lipca. Za ten czas odbyło się 40 posiedzeń pełnej 
Izby  posłów.

W niosków nagłych postaw iono 168 — prze­
ważnie w spraw ach klęsk elem entarnych. Innych 
wniosków poselskich było 180. In terpelacji 635, 
z k tórych doczekało się odpowiedzi rządu  tylko 38.

Pierw szym  przedm iotem  obrad  było pierw sze 
czytanie u s t a w  a l  a u r z ę d n i k ó w ,  co trwało 
przez 5 posiedzeń. D rugie i trzecio czytanie tych­
że ustaw  trw ało od 2 1  m aja do 19 .czerwca, 
a w jesieni wróci ponownie pod obrady.

Drugim  przedm iotem  obrad parlam entu  były 
u s t a w y  w o j s k o w e .  D rugie i trzecie czytanie 
tych ustaw  trw ało od 19 czerwca do 3 lipca.

Ani budżetu, ani ustaw  podatkow ych nie 
załatwiono, tylko połatano tymczasowo prowizo- 
rjam i budżetowemi, a w jesieni głównym przed-

j M P O M E N T H O L - M A T U L I "  najidealniejszy środek przeciw: Atakom Podagrycznym, Ischias, Reumatyzmowi mięśni i stawówj
 Nerwobólom i Bólom Krzyżów, Migrenie, Kłuciu w Bokach, Obrzmieniom, Porażeniom wedle

P ecefi lekarskich. — Sapomentliol jest od wielu stosowany w szpitalach publicznych i domach prywatnych, a ty-
p  , . sjące lekarzy  uznało ten ś rodek  za doskonały! — W ystrzegać się bezw artościow ych falsyfikatów . —

"■'fazie innG środki terapeutyczne nie odnoszą skutku — tam Sapomenthol jest niezbędnym ! — Tak orzekli najwy- 
" nieJsi lekarze i pisma lekarskie. — Sprzedaż jedynie w słoikach po eonie 1-60 i 6 K. -  Do nabycia we wszystkich  
S^kacłi i droguerjach! — Główny skład wysyłkowy i fabryka: Eug. Matnia w Radomyślu 'Wielkim. — Po n idesłaniu 

^ ^ M T HOŁ-MATgŁI“ 2 K 05 h. w ysyła się próbny słoik — opiatnie polecony. ..SAPOMEBTHOI-MAl-PŁI1'.,
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miotem obrad  parlam entu  ma być w yszukanie no­
wych źródeł podatkow ych na  pokrycie zwiększo­
nych wydatków  państwowych.

I  z innych spraw  przyszły na porządek 
dzienny:

1 . Nowa ustaw a adw okacka i no tarjalna, 
oraz ustaw a przeciw pokątnem u pisarstw u (po 
pierwszem czytaniu odesłane do Komisji).

2. U staw a podw yższająca do 2000 K pobory 
urzędnicze wolne od egzekucji. Przedtem  tylko 
1600 K było wolne od egzekucji. Ta ustawa, sta­
nowiąca dalszy k rok  ku wzmożeniu przywilejów 
urzędniczych, uzyskała już sankcję. Chłopu wol­
no zabrać wszystko, urzędnikow i 2000 K rocznie 
musi zostać i nie wolno zagrabić ani za długi, ani 
za pobrane towary.

3. U stawa uznająca religję m ahom etańską za 
upraw nioną w państwie. Ze względu na Bośnię 
i Hercogowinę. (Sankcjonowana).

4. Ustawa o zmianie, zakresu działania roz­
m aitych ministerstw  (po pierwszem czytaniu ode­
słano do Komisji).

5. U staw a zm ieniająca kilka postanow ień 
procedury karnej i o areszcie śledczym. (Uchwa­
lona już i przez Izbę panów).

6 . U staw a o używ aniu maszyn do powiela­
nia pisma. (Uchwalona zupełnie).

7. U stawa ułatw iająca zaprow adzenie dróg 
koniecznych. (Bardzo w ażna dla chłopów. Uchwa­
lona już i przez Izbę panów).

, 8 . Ustawa chroniąca znak czerwonego krzyża 
przed  nadużyciam i. (Sakcjonowana).

9. Pierw sze czytanie ustaw y ze zm ianą prze­
pisów co do nabyw ania i w ykonywania praw a 
szurfowego. B ardzo ważne dla naszego k ra ju  w ce­
lu  ochrony przed grabieżą pruską. Komisja gór­
nicza — referent poseł Zarański — przygotow ała 
spraw ozdanie do drugiego czytania. Dużo pracy 
położył tu poseł A n g e r m a n .

10. U stawa o pupilarnem  bezpieczeństwie po­
życzek m elioracyjnych w Dalmacji i pożyczki ko­
lejowej dla Śląska. (Sankcjonowana).

1 1 . U staw a o poręce na  w ypadek nieszczę­
ścia na morzu. (Sankcjonowana).

12. Ustawa o regulacji Dunaju.
13. Ustawa o subwencjonowaniu przez pań­

stwo ‘ Tow arzystw  żeglugi na  D unaju »Lloyda« 
i »Dalmacji«.

14. U staw a zaprow adzająca >Izby inżynier­
skie*, tak  samo, jak  są Izby  adwokackie, Izby 
lekarskie, Izby  notarjalne i t. p. W ten sposób 
już i inżynierow ie m ają swoje zawodowe Stowa­
rzyszenia dla obrony swoich interesów, tylko rol­
nicy jeszcze chodzą luzem.

Ustawa emigracyjna.
Na zapytanie p. Lasockiego m inister handlu  

Rossler oświadczył, że m inisterstw o opracow uje 
pbecnie ustaw ę em igracyjną, k tó rą  przedłoży Izbie 
w jesieni. U staw a obejmie też wniosek p. Bawo- 
fow skiego o zaprow adzeniu instytucji kom isarzy 
emigracyjnych. Nadto p rzyrzekł m inister, że od­
pow iedni k redy t będzie wstawiony w budżet na 
r  1913 na  cele opieki nad  wychodźcami.

Sprawa podatku domowo-klasowego.
Czw artego lipca odbyła się konferencji 

w spraw ie zniesienia dwu ostatnich klas podatku 
domowo-klasowego. B rali w niej udział członko; 
wie Koła polskiego: Abrahamńwicz,, Głąbińsk?; 
Kolischer, Lasocki, Lisiewicz, Rey, Średniawski 
i Wróbel, oraz m inister Zaleski z referentam i m** 
n isterstw a skarbu. — Ustalono zasadę, że po®' 
staw ą zniesienia, względnie zniżenia podatku  na * 
być dla rolników dochód katastralny, dla rzemieśl* 
ników zaś podatek zarobkowy. Jako  minimun® 
dochodu, potrzebnego dla uwolnienia, oznaczon® 
50 kor. rocznie, przy dochodzie od 50—75 kor. n*' 
stąpi 50 proc. zniżenie, zaś dla rzemieślników 
oznaczono jako minimum 8  kor. podatku  zarób* 
kowego, przy  10 kor. następuje 50 proc. zniżk® 
podatku domowo-klasowego. P ro jek t tej ustaw? 
będzie wniesiony na jesień.

Ustawa o zniesieniu opłat od bydła doriniętego.

Na ostatniem  posiedzeniu Izby  poselskiej 
przedłożył m inister Zaleski p ro jek t ustaw y o znie* 
sieniu opłat skarbow ych od bydła dorżnięteg® 
z musu. Spraw a ta przyjdzie pod obrady  na se- 
sji jesiennej parlam entu. Można się zatem spo* 
dziewać, że ta bolączka chłopska, której usunię- 
cia posłowie nasi od daw na dom agali się, zosta- 
nie usunięta. W edług pro jektu  rządow ego znie­
sienie tych opłat ma nastąpić z dniem 1 stycznia 
1913 roku.

Ustawa o chorobach zakaźnych.

Na kilka dni przed  zakończeniem obrad  par­
lam entu przedłożyła Komisja san itarna  Izbie pro­
jek t nowej ustaw y o epidemjach. P ro jek t ten, któ­
rem u pod względem sanitarnym  nie można od­
mówić dobrych stron i postępu, zaw iera jednak 
liczne postanow ienia uciążliwe dla ludności, cię­
żary  dla gmin i nadzwyczaj surowe kary , przy- 
ozem przyznaje nieograniczoną niemal władzę 
podczas epidemji starostw om  i lekarzom  powia­
towym.

Przewodniczącym  Komisji san itarnej był zna­
ny przyw ódzca socjalistów d r Adler, k tóry  ko­
rzystając z tego, że na wieczornem posiedzeniu 
Izby  4 lipca było bardzo mało posłów, prócz so­
cjalistów, spowodował — 74 głosami przeciw 70 —■ 
zm ianę porządku dziennego tak, że naza ju trz  
m iała przyjść pod obrady  przedewszystkiem  usta­
wa o chorobach zakaźnych. U staw a ta byłaby  
z pewnością została w całości uchwaloną, gdyż 
już nie było czasu dla opracow ania zm ian i po­
rozum ienia się pomiędzy stronnictwami. Na osta­
tniem posiedzeniu Izby  udało się jednak  prezeso­
wi Stapińskiem u uzyskać przeniesienie tej spraw y 
na sam koniec posiedzenia, w skutek czego roz­
poczęto w prawdzie obrady  nad  tą  ustawą, lecz 
nie zdołano ich zakończyć. Odroczono zatem sp ra ­
wę na pierw sze posiedzenie sesji jesiennej, a do 
tego czasu posłowie nasi będą mieli czas obmy* 
śleć wnioski i środki dla zm iany i złagodzenia 
pro jek tu  Komisji.
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Zapomoga za bydło padłe wskutek pryszczycy.
Po licznych zabiegach prezesa S tapińskiego 

-* posła Lagockiego zgodził się wreszcie rząd  na 
przyznanie kw oty 200.000 K jako zapomogi dla wło­
ścian w Galicji, k tórych bydło padło w skutek pry- 

, szczycy. Zapom oga ta p rzyznaną zostanie tylko 
tym, którzy stracili bydło rogate. W ynagrodzenia 
?a padłe świnie nie chciały m inisterstw a rolnictwa 
i skarbu  żadną m iarą przyznać, twierdząc, że s tra ­
ta dla właścicieli nie jest tak  dotkliwą, jak  przy 
bydle rogatem , że częstokroć nie można zbadać, 
czy świnią padła wskutek pryszczycy, czy też 
z innych przyczyn i t. d.

Chłopi a Towarzystwo  
Szkoły Ludowej.

Do napisania tych p aru  słów Braciom - chło­
pom pod rozw agę skłonił mię zjazd okręgow y 
T. S. L. w Krakowie, odbyty  dnia 7 Lipca b. r. 
Na zjeździe tym  podnieśli delegaci, zwolennicy 
Stronnictw a Ludowego, głos w spraw ie usunięcia 
polityki w instytucjach oświatowych, jakfeńn są 
Czytelnie, zakładane po wsiach przez Tow arzy­
stwo Szkoły Ludowej, wyrazili żądanie, by w re­
szcie praca oświatowa stała się wolną od zajadło­
ści party jnej, by  nie służyła nikczemnym jedno­
stkom, jako szczebel do karjery , jako środek do 
zam ydlenia oczu chłopom i by zawróciła z drogi 
n ieproduktyw nej. Stanowczo sprzeciwili się dele­
gaci w prow adzeniu uchwał, mocą których Czytel­
nie stałyby się placówkami politycznemi. Oświad­
czyli dalej, że Czytelnie m ają być ogniskiem 
oświaty, gdzieby ludzie naw et przeciwnych prze­
konań politycznych mogli się grupow ać w celu 
czysto oświatowym, by praca tych Czytelń była 
zgodną ze statutem  T. S. L., S ta tu t przecież nie 
zaznacza, że > wszechpolskie indyki* mogą w Czy­
telniach prow adzić agitację przeciwko ruchowi 
ludowemu, ja k  dotychczas się działo i co chciano 
stosownym wnioskiem p. W. sankcjonować i co 
już wydało olbrzym ie (??) owoce. Po 2 1  latach 
istnienia T. S. L., co zresztą i same »indyczęta* 
Kryznały otwarcie, praca Tow arzystw a, w skutek 
wspom nianego powodu, nie osiągnęła pozytyw nych 
rezultatów, poszła na  m arne i dziś jest to tylko 
»kiwanie palcem w bucie* w k ierunku wsi, a nie 
ruchem oświatowym. Przyznali i to, że trzeba ina­
czej robić, l e c z  z a m i a s t  w z g o d n y  s p o s ó b  
n a r a d z i ć  s i ę  n a d  t e r n  z p r z e d s t a w i c i e ­
l a m i  c h ł o p s k i m i ,  poczęli zbaczać na spraw y 
czysto party jne  np. jeden o »jasnej głowie* wszech- 
polacztn: zapytał: Jak to  p o s t ę p u j ą  l u d o w c y  

u r z ę d n i k a m i .  (Aha wyszło szydło z wora. 
P rzyp. Redakcji). Pozatem  za niemem zezwoleniem

Bank Ziemski
w KRAKOWIE, ulica iw, Warka 1.6, |a p„

prezesa Tabaczyńskiego przeryw ano gwarem  ik rzy  
kami mowcomchłopskim (Oho!! Przyp. Redakcji), 
Czynili to, gdyż byli na sali w przew ażającej 
większości.

Lecz ja  zapytuję, czy można party jne  p o ra­
chunki wyciągać na zgromadzeniu, które powinno 
być poważnem. Czy delegaci i zebrali się winnym 
celu, czy w celu oświatowym? To niech osądzi sam 
czytelnik.

Otóż ja  mówię im, jako s y n  c h ł o p s k i ,  
chociaż oni twierdzili, że lepiej od wykształconych 
synów chłopskich, ba samych chłopów, wiaś znają. 
Tymczasem nie m aią oni zielonego pojęcia o wsi 
i o prow adzeniu należytej akcji oświatowej wśród 
ludu. Ta nie polega na  założeniu Czytelni, której 
się da (w najlepszym  razie) kilka bezwartościo 
wych książeczek np. Jak  Kuba Sośniak wyszedł na 
szlachcica i wiele innych w tym guście i w ydru­
kow aniu w spraw ozdaniu, że tyle, a tyle założyli 
Czytelń, lecz polega na  prow adzeniu tych i ich 
rozwoju. Mógłbym tu przytoczyć, wiele faktów, 
ilustrujących jaskraw o tę j-owocodajną* (?) dzia­
łalność, lecz nie chcę się zbytnio rozwodzić dość 
tego, że cam znam dużo Czytelń, które istnieją 
tylko w spraw ozdaniu, na papierze. Szumnie je 
pozakładano i przyrzeczono wyposażyć bibliotekę, 
lecz po paru  latach nie widziano w tych miejsco­
wościach żadnej książki, ni »pana«, k tóry  Czytelnię 
otworzył. Mają jednak tę satysfakcję (!!), że d ru­
ku ją  je w spraw ozdaniach. Oto to jest w s z e c h ­
p o l s k i e  m y d l e n i e  o c ? u  n a s z e m u  s p o ł e  
c z e ń s t w u .

Teraz, choć krzyczą w gazetach, że pieniądze 
składane na dar grunw aldzki są jeszcze, to jednak 
widno z b raku  funduszów nie mogą prow adzić 
choćby pozornej akcji na kresach, więc chcą roz­
począć handel relikwiam i narodowemi, by wyłu­
dzić sumkę. Chcą tedy wydusić ze społeczeństwa 
nowe ofiary za imię ks. biskupa Bandurskiego.

C i g a m  i h a n d l a r z e  w s z e c h p o l s c y ,  
k t ó r z y  w » Wi e ń c u «  p i e j ą  h y m n y  o b ł u ­
d n e  n u  c z e ś ć  ś. p. S t o j a ł o w s k i e g o  m i e l i  
n a  t y l e  w y t a r t e  s u m i e n i e ,  że sprzedali żydowi 
dom, w którym mieszkał ś. p. ks. Stojałowski. Tak 
widzicie czytelnicy, że wszechpolaczki imienia ks. 
Stojałowskiego używ ają w rzeczywistości tylko na 
przynętę dla stojałowczyków, jak  np. robaka na 
wędce dla ryby. I  nie pierw szyzna to ich, Obecnie 
np. kiedy w ypada jubileusz ks. biskupa B andur­
skiego, robią dla niego obchód dla geszeftu, żeby 
sobie kabzę nabić trochę.

.Panowie »wszechpolacy« (?) już was pozna­
no na arenie życia publicznego, a na zakończenie 
pokazaliście jak  lekkomyślnie wyszafowaliście 
krw aw o zebrany grosz. Wyście to podnosili Krzyk 
pod n.ebiosy i w yprawiali burdy, gdzie się tylko) 
dało w spraw ie p. Stapińskiego, którego w tym 
artykule nie mvślę bronić, gdyż spraw a ta została
udziela pożyczek kilkuletnich — wyrabia wypożyczki w in 
nych ba kach do spłaty w ciągu dłuższego czasu — ułatwi* 

p o w iesz a n ie  gospodarstw przez dok pno grunt, w —_ 
przyjmuje pieniąaze na książeczki wkładkowe i płaci od nich
---------------------- 5°|0. ----------------------

Na żądanie udziela wyjaśnień listownie. 7—20
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już załatwiona. Chcieliście na  m inistrze D ługoszu 
zrobić wymuszenie. Ale poznano się na  was 
II odbiło się to jedynie na  waszej skórze. Zapo-

E mieliście wglądnąć najpierw  w waszą gospc ar- 
ę. My natom iast, oprócz zaznaczenia naszej od* 
tębności w tych spraw ach, nie chcemy was sądzić, 

gdyż szacherki wasze poznało już społeczeństwo 
F zbliża się chwila wyschnięcia szpiku w waszem 
stronnictw ie i sąd narodu nad  wami.

Wy czujecie to i, straciwszy g ru n t pod no­
gami, chcecie się na  czemś oprzeć. Rzucacie się 
tam, gdzie myślicie, że was nie znają, gdzie chce­
cie upraw iać kult mydlenia oczu i kłam stwa. Idzie­
cie na wieś za pomocą w ykorzystyw ania chęci 
ludu do oświaty — przez Czytelnie. Lecz wiedz- 
toie, że chłop nie jest już tak  głupi, za jakiego go 
macie, by nie poznał się na  was. D latego uw a­
żajcie >o zbawiciele ludu* (??), by was miotłami, 
lunaczanemi w waszych perfum ach, nie przepędzono 
tam, skądeście przyszli.

Z a z n a c z a m ,  ż e  n i e  n a l e ż y  o d c i ą g a ć  
l u d z i  o d  C z y t e l n i ,  ale tylko od takich, k t ó r e  
e ą  o p a r t e  w d z i a ł a n i u  n a  s t a t u c i e  T .S .L . 
wszelkie zaś wprowadzanie polityki do nich należy 
zwalczać.

Pisząc to, mam na myśli dobro ludu i narodu, 
chcę by poczęła się praca, k tó ra  spełni prorocze 
słowa naszych wieszczów, której celem pełne 
wolności uświadomienie mas ludowych pod wzglę­
dem narodow ym  i Ojczyzny.

D latego przed W alnym zjazdem delegatów 
T. S. L. zastanówm y się dla kogo jest to Towa­
rzystwo, czy dla party jnych  interesów  wszechpol­
skich, czy dla ludu, czy słuszną jest rzeczą, by 
w Tow arzystw ie tem, k tóre jest niby dla oświe- 
oenia ludu stworzone, wiodła rej jedna p a rtja  po­
lityczna i gospodarując nie swojem jak  szara gęś, 
spaczała wielkie idee założycieli, by w tem To­
warzystw ie nie mieli stosownej ilości przedstaw i­
cieli chłopi, o których to chłopów przecież Towa­
rzystw u przedewszystkiem  się rozchodzi. Przecież 
w i ę k s z e m  z a u f a n i e m  c i e s z y ł o b y  s i ę  
T. S. L. n a  w s i, gdyby przedstawiciele chłopów z a ­
s i a d a l i  w o d p o w i e d n i e j  l i c z b i e  w Z a ­
r z ą d z i e  g ł ó w n y m  T o w a r z y s t w a .  Tu prze­
cież idzie tylko o zaufanie ludu. Bez niego nie­
można rozpoczynać żadnej akcji oświatowej.

L u d  n i e  z e c h c e  s i ę  s o l i d a r y z o w a ć  
* t a k i e m  T o w a r z y s t w e m ,  k t ó r e  nazywa się 
o ś w i a t o w e  m, a w  gruncie rzeczy jest s k r a j n i e  
p a r t y j n e m .  Jeżeli zaś party jność ta nie zosta­
n ie  przez dopuszczenie do Z arządu głównego 
przedstawicieli wszystkich etronnictw polskich I lu­
dowych w odpowiedniej liczbie usunięta, to wten­
czas p o z o s t a n i e  n a m  j e d n o  u c z y n i ć  w in­
teresie ludu I narodu, rozw ażyć czy możemy nale 
leć do tak  party jnego  Stow arzyszenia i co zrobić 

*11 by należytą akcję oświatową prow adzićpo wsiach; 
2) jakifl zakładać Stow arzyszenia, by należycie 
funkcjonow ały i pracow ały, a nie tak, jak  dzisiej­
s z e  T. S. L, Po 2 1  latach, zm arnowawszy miljony

{' ifiar społeczeństwa, nie zrobiło ono dla oświaty 
(udu prawld nio — minęło się z celem, bo stało 
tsi skrajnio party jnem . W  instytucjach zaś ogólno

narodow ych nie jest to dopuszczalne i nigdy n® 
korzyść im nie wychodzi. Tymczasem czekajmy 
Bracia Chłopi cierpliwie, co zadecyduje w ty ca f 
spraw ach W alny zjazd w Białej.

Dabał Tomasz, 
del. na  zjazd okr. T. S. L. w Krakowie.

9 f l [ ą . ć l s * a l e .

W  mieScie pow iadacie? — Hej i — tam  JeStf
0 wszechpolaków chodzi, to same »mądre ludzie*. 
L ada pisarozyna to ci tak  rozpraw ia jak  sam ad^< * 
k a t albo inny profesor. A niechno taki skrobi* 
piórko u jrzy  chłopa, to zaraz zrobi m ądrą min4
1 popatrzy  na  niego z góry na dół i z dw u d® 
góry. Bo cóż to jest chłop w e d l e  o n y o h p a r  
k ó w  z m i a s t a ?  — Chłop to wedle nich ta* 
kie stworzenie, co to Pan Bóg na to uczynił, b$( 
do m iasta nosiło mleko, woziło kartofle i kapustę 
i żeby .je pankow ie owi »tresowali« na  swoje ko* 
pyto  — co się po wszechpolsku nazyw a >s i a n i e m 
o ś w i a t y * .  K ażdy tedy, co umie pióro wrazi«t 
w łapę i przepisać cudze pisanie, uw aża siebie z* 
m ądralę stw orzonego na to przez P ana Boga# 
ż e b y  c h ł o p a  u c z y ł !  A niechno tylko sam zrf 
swojej głowy napisze bodaj »ktury« zam iast »któ* 
ry« albo »jusz« zam iast »już« — toci gotowy, 
z niego chłopski profesor. Z araz siada za stołeur 
papieru  bierze ze 2 0  arkuszy, a pisze i pisze do 
jakiej bzdurnej szmaty wszechpolskiej ot na  ten 
przykład  do »Ojczyzny« albo »Wieńca-Pszczółki*j 
O taki pan pisze nie na  żarty, a wszystko na to^ 
żeby chłopa uczyć, bo on zawsze mówi sobie, że 
»chłop głupi, to uwierzy!*

Otóż my tych wszechpolaczków widzimy ttf, 
na wsi. P rzy jeżdżają  oni to z odczytami, to n a  
polityczne zgrom adzenia. Jedno  wam powiem; 
Bracia Chłopi. Podziwiam nieraz Jaką to oni nauk® 
m ają szeroką, bo co który przyjedzie, zawsze mów* 
»co i n n e g o * ! ! !  — Przyjedzie np. z odczytem tń  
gada o Kościuszce albo o Sobieskim, ale prędko; 
skręca na politykę i pyskuje na  S tapińskiego ai; 
po izbie dudni. A skoro w szystko wypluje, co.mil) 
na wątrobie leży, jedzie do m iasta i pisze sprawo* 
zdanie do swojej szmatki, że lud odw raca się od^ 
Stapińskiego, a wszechpolaków miłuje, że się le  
dwie w yrw ał z ich uścisków. (N apraw dę powie*; 
dziawszy, to czasem rzeczywiście taka  wszechpo* 
laczyna ledwie się wyrwie, a ucieka, że się a l| 
kurzy  za nim). W gruncie rzeczy to  chłop na  wsą 
oięsto więcej wie o Kościuszce od tego, co go przy-i 
jechał uczyć. Bo taki >pan« widno z ka lendarza  
uczy się historji. To też jak  się zapali, czasem tata! 
wam opowiada, że jeno za boki się brać, a Ojczy*, 
zna to aż się w grobie wywraca. Raz jak  się taka£ 
wszechpolaczyna rozpaliła, to krzyczeć począłł 
jak to  Kościuszko w ydał S ta tu t Wiślicki, zasię K a1. 
zimierz Wielki jak  w sukm anie bił pod Maciejo-, 
wicami Moskali, aż się pod Racławicami dostał dq' 
niewoli, bo go Igelstrem  zdradził i nie nadciągnął 
m u n a  czas z kozakam i na  pomoc. I zaraz zaczął
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W tym ohaosie U lrych z konia spada 
Jagiełło w serce swą dzidę mu wbija,
W alka przegrana! O biada! Wam biada!
Już dzień tryum fu waszego dziś mija,
Padłeś, ty dum na krzyżacka gwiaździco!... 
Potęga twoja z ziemią podeptana,
Krwią zastygniętą nabiegło ci lico,
Dusza twa poszła w objęcia szatana...

A Tobie nucirn hym n uczuć miłości 
W ładco potężny! Królu W ładysławie,
Za to, żeś hydrze pogruchotał kości
Sam razem  z Polską, podpadł wielkiej sławie...

Robert Rydz 
chłop z nad  Raby.

Wiadoutości polityczne.
Z  Polski.

Car sankcjonow ał ustaw ę uchw aloną przez 
rosy jską dumę i radę  państw a, mocą której ziemie 
chełmskie zostały oderw ane od K rólestwa pol­
skiego, oddane zaś pod bezpośredni zarząd mi­
n isterstw a spraw  wewnętrznych.

Z  obcych stron świata.
Zjazd carów. Na m orzu Bałtyckiem zjechali 

się na  polityczną »pogadankę« i dla złożenia so­
bie uszanow ania cesarz niemiecki i car rosyjski. 
Tow arzyszą im m inistrowie i kanclerze, do któ­
rych należy wy młócić zboże z tego, co obaj mo­
narchow ie w rozmowach w snopki zwiążą.

Chodzi zaś Niemcom nie o b łahą rzecz. Je ­
szcze w roku 1908 zm arły król angielski E dw ard 
V II potrafił zadzierzgnąć bliższe porozum ienie 
z Rosją i F rancją . W ten sposob ' przeciwko trój- 
przym ierzu, składającem u się z Austrji, Niemiec 
i Włoch, stw orzył on niejako drugie trójprzym ie- 
rze A.nglji, F rancji i Rosji. To dzieło króla angiel­
skiego uczuł wnet bardzo boleśnie cesarz niemie­
cki na sobie. E dw ard  V II bowiem potrafił tak 
odwrócić państw a europejskie od Niemiec, [iż ce- 
Barz Wilhelm jakiś czas był zupełnie osamotniony.

Polityka angielska odbija się na państw ie 
niemieckiem do dziś, to też Niemcy czynią ciągłe 
usiłowania, by porozum ienie angielsko-rosyjskie 
z roku  1908 udarem nić. S taran ia  te jednak  nie 
odnoszą skutku. W roku 1910 np. zaw arli Niemcy 
z Rosją umowę w Poczdamie, k tó rą  zobowiązały 
się oba państw a schodzić sobie wzajemnie z dro­
gi. Umowa ta jednak wcale w życie nie weszła, 
co więcej Niemcy i Rosja działały n ieraz prze­
ciwko sobie. Tegoroczny zjazd cara z cesarzem 
W ilhelmem jest dalszym  ciągiem tych usiłow ań 
niemieckich. Jednak  nie przepow iadają politycy 
1 tym razem  dobrych skutków  tych zabiegów.

W stosunkach Rosji do Niemiec należy od­
różnić od siebie dwie zasadnicze spraw y a to: 
t r a d y c j ę  h i s t o r y c z n ą  i r o d o w ą  o d  i n t e ­
r e s  ów.  o b e c n y c h  i d ą ż e ń  o d w i e c z n y c h .  
Gba_ te państw a łączy w praw dzie bratersw o broni 

niespokojne sum ienie pn rozbiorą '’.1’ Polski.

Oba rozumieją, że w polityce trafia ją  się nie. 
spodzianki.

Ze spraw y zaś polskiej łatwo mogłoby jakie, 
państw o skorzystać w zaw ierusze wojennej, by 
zrobić z niej niemiłą niespodziankę dla którego 
z tych dwu państw . — Łączy też Niemców z Mo­
skalam i i to, że car jest blisko spokrew nionym  
z cesarzem niemieckim. Jednak  nie wolno przece­
niać wytrzymałości tych związków. R osja od wie­
ków trzym a się ściśle drogi wytyczonej jej przez 
cara P io tra  Wielkiego, t. j. p rą  ku Turcji.

Posiadanie K onstantynopola jest ich m arze­
niem, bo w ten sposób dostaliby w ręce cieśninę 
D ardanele. Z tej racji widzimy, że w tej samej 
chwili, kiedy car ściska się z cesarzem Wilhelmem 
na morzu Bałtyckiem, rząd  rosyjski stoi w obe­
cnej wojnie po stronie Włochów — rząd  zaś nie­
miecki po stronie Turków. Dość tedy jest p rzy ­
czyny do tego, że i te uściski pozostaną bez wy­
ników poważniejszych. To też widzimy, że car 
przed wyjazdem na widzenie się z cesarzem nie­
mieckim, widział się z am basadorem  francuskim  
i życzył mu, by p rzy jaźń  Rosji z F racją  dalej się 
wzmacniała, przy dalszem porozum ieniu z Anglją. 
Jest to zaś spraw a zusadnicza. Bo albo car je st 
po stronie F rancji i Anglii przeciw Niem com, albo 
odwrotnie.

Niektórzy jednak  politycy tłomaczą obecną 
pochopność Rosji do serdecznych uścisków z Niem­
cami całkiem pojedynczo. Tw ierdzą oni, że zjazd 
ów jest sztuczką rządu  rosyjskiego. Po zjeździe 
w roku 1908 Moska o w dwa dni już wmieszali 
się w spraw y tureckie, a to w spraw ę Macedonji. 
P rzypuszczać należy, że i obecny zjazd wyzy­
skają oni do celów parcia na Turcję, tem bardziej 
że w samej Turcji dzieje się nie wesoło. P rzy 
szłość okaże prawdę.

A u s t r j a .  W poniedziałek w nocy usiłowało 
dwóch mężczyzn w targnąć do w orkow ego  maga' 
zynu prochu w miejscowości Byzdrow an, ltołc 
Ołomuńca. Żołnierz zatrzym ał ich jednak, wobeo 
czego mężczyźni oddali dwa strzały i uciekli 
Chodziło tu  widocznie o zamach na m agazyn.

I r l a n d j a  otrzym ała więc sam orząd w łasn j. 
Od 40 la t walczył ten k raik  o to prawo, jako 
o deskę ratunku, aż wywalczył ją  sobie u rządu 
angielskiego. Kwestja irlandzka jest p rastarą  
w Anglji. Zaczęła się przed 750 laty, t. j. od cza 
su pierw szych najazdów  Anglików na Irlandję. 
Gdy w yspa została zajętą, Anglja zabrała  się 
ogniem i mieczem do w ynarodow iania Irlandczy 
lców. Jestto  karta  historji, k tóra po wieczne czasy 
pozostanie hańbą Anglji. Chwytano się tali ch np 
środków, że ludność irlandzką m asam i wyrzucano 
z ziemi, w jej zaś miejsce osadzano angielskich 
kolonistów. Zwało się to »plantacjami«. Z koloni 
stów tych urosła osobna klasa szlachty, tak zwa- 
nych’»landlordów*. Irland ja  broniła się z rozpaczą 
A gdy pow stania utopionem i zostały w morzach 
krwi, zaś ucisk stał się nie do zniesienia, Ir lan d ­
czycy rzucili się d( em igracji Czas1’ te odczuwa 
Irland ja  po dzień dzisiejszy, ludność jej bowien? 
obecna jest o połowę m niejsza od tej, k tó rą  miała 
przed f>0 la ty
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Z biegiem lat A nglja przyszła do przekona­
nia, że tylko sprawiedliwość jest prawdziwą podwa­
liną rządu. To też zabrał się do napraw iania błę­
du. Sprawiedliwość ta każe przyznać, że rząd  an­
gielski w y k u p y w a ł  z powrotem  od landlordów  
ziemię i oddaw ał ją  Irlandczykom . Dziś Irland ja  
osiągnęła cżego chciała. Jednak  przyznać trzeba, 
że tak długi ucisu wycisnął swoje piętno na lu­
dziach. W niewoli bowiem duch człowieka karło­
wacieje — lud ubożeje. To też chłop irlandzki 
gorzej żyje od angielskiego żebraka, mnożyły 
się charak tery  znieprawione, wola słabła, umysł 
przytępił się. Dziś naród  ten, k tóry  w wieku V 
do V II przodow ał cywilizacją całej Europie, w prost 
wymierał. Na 4 i pół miljona Irlandczyków  zale­
dwie 600 tysięcy zna język ojczysty, z tego zaś 
zaledwie 30 tysięcy nim mówi. A jednak  naród 
ten nie zginął. Choć tak  był osłabionym, jednak  
bronił się, walczy i zdołał wywalczyć sobie p ra  
wa. A l b o w i e m  n a r o d u  ż y w e g o  n i c  n i e  
p o t r a f i  z n i s z c z y ć .

E g i p t  p ras ta re  państwo, k tóre potężnem  
było już za czasów A braham a i wtedy już po­
siadało wysoką cywilizację, dziś jest praw ie p ro ­
wincją Anglji. W *ostatnich jednak  czasach ob ja­
wiać się tam  poczyna niespokój. Policja w biurze 
dziennika nacjonalistycżnego odkryła dowody, 
stw ierdzające istnienienie spisku przeciw  lordowi 
Kiczenerowi i prezydentow i gabinetu. Cztery oso­
by aresztowano.

C h i n y .  W mieście H o n g - K o n g  dokonano 
zam achu n a  gubernatora. Gdy gubernato r z żoną 
i rodziną pow racał z inspekcji wojsk — jakiś 
Chińczyk strzelił do niego. — Nikt nie 'poniósł 
szwanku. Kula ugrzęzła w powozie. Chińczyka 
aresztowano. Oświadczył on, że chciał zabić gu­
bernatora, aby dać wyraz swej nienawiści do An­
glików.

I n d  je . W okolicy m iasta K a l k u t a  p rze­
szkodzono zamachowi na  pociąg, k tórym  jechał 
gubernato r Bengali. Mianowicie usiłowano pociąg 
ten wykoleić pod stacją D arjiling. Poleją twierdzi, 
ie  zamach ten  upianowało 5 ludzi.

P o r t u g a l j a  jest znów widownią walk 
bratobójczych. Silny oddział m onarenistów oblega 
W alencję. Tuż pod m uram i zraniono wystrzałem  
karab inow ym  pew nego portugalskiego podoficera 
płowego. W edług dalszych wiadomości m onarchi­
ści obsadzili dworzec kolejowy w W alencji. W al­
k a  w mieście trw a dalej. M onarchistami dowodzi 
'kapUan Sepuloeda. P rzerw ane m a być połączenie 
kolejowe i telegraficzne W alencji z Portugalją. 
O statnie wiadomości donoszą, że buntow nicy co- 
(fjięli się przegraw szy bitwę.

Z powiatów i gmin.
- _ Bocheński pow. W dniu 14 czerwca b. r. ua- 
y, ł g rad  kilkanaście gm in w powiecie bocheń­
sk im , uijizgząc doszczętnie plony. 
o , Na Wiadomość o tej klęsce udał się w dniu  
|7 czerwca b. r. poseł R uebenbauer razem  z p.

starostą  Żoleskim w okolice nawiedzone gradem , 
a przekonaw szy się naocznie o klęsce gradow ej, 
rozpoczął wspólnie z p. Żeleskim akcję ratunko­
wą, jadąc zaraz 18 czerwca do Lwowa do Jego 
Ekscelencji N am iestnika z prośbą o zapomogi, 
a nadto pow odując uchwałę W ydziału pow iato­
wego przyjścia również z pomocą.

Skutek tej interw encji posła R ueber bauera 
był nadzw yczajny, gdyż zaraz 18 czerwca rozda­
no między najbardziej poszkodowanych, k ilkaset 
cetnarów  m etrycznych o trąb  i mąki na chleb, 
a w kilka dni później takąż ilość grochu i wyki 
na zasiewy i to zupełnie za darmo. Nadto wsku­
tek tej interw encji zapewnioną je st pomoc na  za­
siewy ozime. Tymczasem w dniu 20 czerwca b. r. 
postaw ił p. Gótz wniosek w Izbie poselskiej 
o przyjście z pomocą gminom dotkniętym  g rad o ­
biciem, a wniosek ten rozesłał pomiędzy gminy 
posyłając go na ręce swoich lizuniów. Kilku z tych 
lizuniów p. Gótza la ta  od wsi do wsi i opowiada, 
co to za dobrodziej z p. Gótza.

Kiedy się jednak  rozważy, że każdy taki 
wniosek musi być odesłany do lcomisj, p rzedy­
skutow any w Komisji i uchwalony, a następnie 
dopiero odesłany do pełnej Izby, k tó ra również 
po dyskusji może taki wniosek uchwalić albo od­
rzucić — a cała ta spraw a potrzebuje rok czasu, 
zanim zdecydow aną zostanie — to musi się przyjść 
do tego przekonania, że chłopi od tego dobro­
dzieja p. Gotza dostali papier, z którego bardzo  
m arny można zrobić użytek - -  a od posła Rue- 
benbauera zapom ogi i to wcale w ydatne, nie licząc 
tego, co poseł R uebenbauer rozdał w gotówce 
między najbardziej biednych.

T ak to konserw atyw ny, poseł p. Gótz trzy ­
mając się starej tradycji swej p artji okłam uje 
nadal lud, k tó ry  w czasie wyborów obdarzył go 
swojem zaufaniem.

Gdyby p. Gótz zam iast tych świstków p a ­
pieru, widząc straszną  nędzę chłopską, jako  p ra ­
wdziwy dobrodziej ofiarow ał p arę  tysięcy koron 
na  doraźną pomoc, to m ożnaby się dopatrzeć 
u niego pewnej życzliwości dla ludu, ale takie 
czcze ofiarowanie się nie je st niczem innem, jak  
najzw yklejszą blagą. Ludowiec z Bocheńskiego.

Bieńkówka(pow.Myślenice). P o k ą t n e  s z y n -  
k a r s t w o  s i ę  k r z e w i !  Z ustaniem  karcz my 
w yrugow ano i z naszej wioski tę przeklętą roz- 
sadnicę niem oralności i zepsucia ze wsi. Z daw ało 
s.ę, że nastaną  lepsze czasy, gdyż koncesji n ik t 
nie dostał, bo ludzie dobrej woli tem u się sprze­
ciwili, a R ada gm inna pro test ten poparła. Więc 
cześć im za to należy oddać i podziękowanie.

Ale cóż z tego. D ostał Lóbel Feueroisen skład 
hurtow ny napojów  spirytusow ych i sprzedaż piwa 
flaszkowego! I  teraz oto piwo piją, jak  za czasów 
propinacji, tylko z tą różnicą, że obecnie w ogro­
dzie na stolikach i ławkach. Spiry tus zaś, wódkę 
sprzedaje w ilościach od 1 litra  począwszy, choć 
ustaw a pow iada, że może sprzedaw ać tylko w n a ­
czyniach zam kniętych i to najm niej 5 litrów. Usta 
wa jest jednak  m artw ą literą, a odpowiednie czyn­
niki śpią, lub  też p. F euereisena nie chcą n aru ­
szać w jego haudeiku. niech sobie zdrów liau-
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dluje. Możeby odpowiednie czynniki i żandar- 
m erja wglądnęła w tę rzecz i pociągła winnego 
do odpowiedzialności.

Nie lepiej dzieje się niestety i u katolika 
M. K., k tó ry  także sprow adził piwo flaszkowe, ra ­
czy i zachęca każdego do wypicia nie gorzej, jak 
żyd. Podobno i wódkę po kryjom u sprzedaje. Nie 
chcę być denucjantem . Ale jeżeli sprzedaje to do 
domu, niech nie pozwala na  miejscu pić i to je­
szcze pod moim dachem, a nie dalej, jak  2 0  me­
trów  od lokalu sprzedaży.

Co do Leibusia, to mamy świadków, którzy 
pokupili po litrze  i po dwa wódki, lub sp iry tusu  
po kryjom u. Są to najbliżsi jego sąsiedzi, choć są 
i dalsi, lecz ci się lepiej kry ją . Możeby świetne 
c. k. starostw o wglądnęło w tę sprawę, bo źle się 
dzieje i dalej tak być nie powinno. Ż andarm ęrja 
by mogła kiedy w niedzielę do tego lub owego wglą- 
dnąć, a wiele zobaczyłaby. Komitetowy P. S. L.

Dąbrowa powiat. Namiestnictwo rozpisało nowe 
w ybory z k u rji wiejskiej do R ady powiatowej 
w D ąbrow ie n a  dzień 12 sierpnia b. r.

Hałcnów (pow. Biała). Od dłuższego już czasu 
kręciły się po okolicy jakieś chytre złodzieje, co 
biednem u narodow i k rad ły  dobytek. Niejeden za­
czajał się naw et, żeby złapać złoczyńców, ale ni­
jak  niem ógł sztuki dokazać. W iano spry tne Dyły 
juchy z owych okradaczy. D obrze jednak  mówi 
przysłowie: że każda kosa trafi na  swój kamień, 
a dzbanek nie wiecznie wodę nosi. Przyszło tedy 
i onym  złodziejom galanto na  koniec.

Jaworzno (pow. Chrzanów). A w a n t u r y  
w s z y n k u .  Kto jeszcze wątpi, że szynk i w ódka 
z porządnego  naw et człowieka zrobią aw an tu r­
nika, tego pow inno przekonać zdarzenie, jakie 
miało miejsce w naszej gminie. D nia 1 lipca p rzy ­
szli Józef i F ranciszek Pasek  do restauracji Neu­
m ana i od p rogu  zaczęli już aw anturę, w ykrzy­
ku jąc najgorsze obelgi na gospodarza. Po chwili 
Wyszli na ulicę i pow ybijali kam ieniam i szyby 
v restauracji. N adszedł na to rzeźnik E pste in  

i u ją ł się za szynkarzem  i jego szkodą,, to go 
sprali za to, potem zaś zaczęli we drzw i rzucać 
beczkam i z piwa. Hej, żeby też to nie mieć zrozu­
mienia, iż aw anturam i człek sam siebie jeno na 
Wstyd i hańbę wystawia. Jaworzniak.

Łękawica (pow. Tarnów). W i e l k o r z ą d c y  
ks.  S a n g u s z k i .  S tarsza brać szlachta i inne 
m agnaty i nie-m agnaty lubią praw ić szeroko ma­
som chłopskim baśnie o ogrom nej swej miłości 
Względem ludu — tego jak  się powszechnie mó­
wi -fundamentu naszego przyszłego narodow ego 
odrodzenia. — Znane są nierzadkie w ypadki na­
rzucania się z opieką przeróżnych bankrutów  m a­
jątkow ych i politycznych, którzy chcąc sw oją mar- 

egzystencję podtrzym ać na silnych chłopskich 
°arkach, p raw ią mu brednie o miłości i pośw ię­
ceniu w szystkiego dla ludu, czem zadają najoczy­
wistszy- kłam swoim czynom.—Jak  bowiem w czy- 
•Uach w yglądała ta miłość opiekunów chłopskich, 
w ystarczy przeglądnąć k a rtę  dziejów o wewnę- 

i ^ y .0.*1 stosunkach polityoznyoh i gospodarczych 
Galie , a fak ta  same za siebie przem ówią.

O burzeni do żywego postąpieniem  JO. ks.

Sanguszkow ej względnie >wielkorządców t fortuny 
młodego ks. R. Sanguszki w spraw ie budow y dro ­
gi w Łękawicy pod Tarnowem , musim y nap ię­
tnować publicznie fak t niesłychanego lekceważe­
nia interesów  całej gminy przez w yrządzanie 
swem krótkow idztwem  nieobliczalnej szkody dla 
wszystkich mieszkańców gminy. Budowa drogi 
gminnej I-szej klasy z Tarnow a do Tuchowa 
przez naszą gm iną Łękawicę została uchw aloną 
jeszcze w r. 1893. T rzeba było przeszło 18 la t 
czekać i walczyć o to, aby budow ę tej tak  ko­
niecznej drogi raz  wreszcie w czyn wprowadzić. 
T rzeba bowiem wiedzieć, że gm ina nasza jest 
wzdłuż przecięta rzeką, a droga dotychczas istn ie­
jąca, fatalna pod każdym  względem, prow adzi 
w znacznej części przez k o r y t o  r z e c z n e  
Ulewa, roztopy śnieżne i dłuższe słoty [odcinają 
wieś przeszło 300 domów liczącą w zupełności od 
świata.

W skutek takiej drogi chorzy um ierają bez 
księdza i lekarza, niejednokrotnie chłopi wiozący 
zboże lub siano, w yw alają do wody całe fury, 
a nierzadkie są również wypadki, że gospodarze 
jadący do Tarnow a czy gdzieindziej w zimie przy 
silnych m rozach po załam aniu się lodu przy p rze­
jaździe przez rzekę, muszą używ ać ^przyjem nej* 
kąpieli!

Dzięki usilnym  zabiegom naszego naczelnika 
gminy, byłego posła F ilipa W łodka (obecnie po­
raź czw arty w ybranego do R ady pow.) i p rzy­
chylności m arszałka pow. ks. d ra  Zyguliin lego 
rozpoczęto budowę drogi w r. 1911: Gmina p rzy ­
czyniła się znacznemi ofiaram i (grunta gminne 
bezpłatnie i po 4 dni piesze, względnie ciągło od 
każdego domu) i w ciągu ubiegłego roku  w ybu­
dowano nasypy ziemne w dwóch częściach wsi 
z jednej i drugiej części dworu, będącego własno­
ścią młodego ks. R. Sanguszki. — Pode dworem 
zaś, w miejscu najfatalniejszem  przy  przejeździe 
przez rzekę — gdzie było już wiele nieszczęśli­
wych w ypadków — m usiano budowę zastanowić 
z powodu trudności staw ianych przez »wielko­
rządców* ks. Sanguszki, którzy przed  rozpuczę- 
ciem budow y skłonni byli do ofiar na  ten cel, 
a obecnie m ają tyle — w prost powiedzieć musi­
my — bezczelności, aby przez wstrzym anie budo* 
wy w yrządzać gminie straszną szkodę.

Rozchodzi się tym  obywatelom  o to, że trasa 
drogi przeprow adzona jest w bezpośredniem  są­
siedztwie dworu i wym aga przestaw ienia starej; 
rudery  aw orskiej t. zw czworaku. Nie liczą się' 
oni z tern, że przesunięcie trasy  niżej z powodu 
wielkich nasypów  spowodowaćby musiało znacznie 
większe koszta i co gorsza —  biednem u zagro­
dnikowi Bartłom iejowi Onakowi zabrałaby  droga 
spory kaw ałek dwm norgowej zagrody, a koryto 
rzeczne zostałoby przeniesione tuż pod sam brzeg  
jego budynków .

Biedni zagrodnicy oceniając znaczenie drogi 
chętnie odstępow ali swoje g run ta  bez szem rania, 
a przeszło 300-morgowy obszar dworski, d la k tó­
rego droga przedstaw ia daleko większy interes, 
śir ie robić nieuzasadnione trudności. To są w prost 
kpiny i u rągan ie  chłopom.
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Przez półtora roku cierpliwie czekaliśmy — 
ale obecnie m iarka już przebrana. Musimy tę 
bezkrytyczność i lekceważenie gminy ze strony 
»wielkorządców* ks. Sanguszki publicznie napię­
tnować, bo inny argum ent panom  tym  w mózgo­
wnicy pomieścić się nie zdoła.

Mieszkańcy gminy Łękawicy pod Tarnowem.
• Podwale (pow. Tarnów). Dnia 30 czerwca od­

było się zgrom adzenie ludowe, na którem  p. Witos 
złozył spraw ozdanie poselskie. Przewodniczył Jó- 
jef Mączka, zastępował tegoż Franciszek Stawarz, 
sekretarzował W ładysław Stohandel. Mimo burzy  
deszczowej zebrało się około stu  wyborców, k tó ­
rzy z uw agą i natężyniem  wysłuchali mowy sp ra ­
wozdawczej p. posła Witosa. Między innemi sp ra­
wami, iż po długich staraniach i zabiegach udało 
się nareszcze zmienić służbę wojskową z la t trzech 
aa dwa lata przy  piechocie i arty lerji fortocznej, 
^niesienie opłaty akcyzy od sztuk bydła i trzody 
chlewnej dobitych z konieczności. Dalej opowiedział 
także, że przecie już raz doczekamy się zniesie­
nia rewizorów okręgowych bydła, a miejsce 
tychże zajm ą miejscowi oglądacze bydła.

Po dyskusji w której przem awiali Mączka, 
Stohandel i Kopeć, zgrom adzeni uchwalili jedno­
głośnie następujące rezolucje:

1) Zebrani na dzisiejszem zgrom adzeniu 
uchwalamy posłowi Witosowi i wszystkim posłom 
Pol3kiego Stronnictwa Ludowego szczere i głębo­
kie zaufanie za energicznę pracę i poniesione 
trudy dla nas chłopów tak w Sejmie jakoteż 
i parlamencie.

2 ) Zebrani na dzisiejszem zgrom adzeniu żą­
dają już na najbliższej sesji sejmowej uchwalenia 
nowej reform y wyborczej, by odpow iadała liczbie 
ludności i opłaconych bezpośrednich przez tę lu­
dność podatków, t. j. by my chłopi otrzym ali tyle 
mandatów do Sejmu, le się nam według liczby 
ludności i opłacanych podatków  należy.

Późnym wieczorem podziękował przew odni­
czący za poniesiony trud  p. Witosowi oraz przy­
byłym  na zgrom adzenie wyborcom, jakoteż go­
spodarzow i domu za odstąpienie lokalu — staro- 
póląkiem »Bóg zapłać* i rozw iązał zebranie. W y­
borcy pokrzepieni słowami otuchy i nadziei lepszej 
przyszłości rozeszli się do domu.

Józef Maczka, przewodniczący.
Trembowla. Dnia 30 czerwca b. r. odbyło się 

staraniem  p. Józefa jPohoreckiego organizacyjne 
zebranie ludowców, na którem  po referacie Jó ­
zefa Pohcreckiego dokonano zaw iązania Komi­
tetu gminnego P. S. L. i w ybrano w ydział o n a­
stępującym  składzie: przew. Kom. Józef Pohore- 
iJki, zast. przew. Jan  U trat, sekr. Tadeusz Jastrzęb ­
ski, zast. sek. Tomasz Jastrzębski, skarbnik  W a­
wrzyniec Jastrzębski.

Widełka.(pow. Kobuszowa). Dzięki Bogu w na- 
jzej gminie jest coraz lepiej, już i »Przyjaciela 
Ludu* przychodzi kilka numerów, k tóry  jest wiel­
ką  oświatą dla chłopa-wieśniaka. Mamy teraz no­
wego w ójta — Ludowca i teraz się zaczyna ład 
i  porządek, że aż miło. A dawniej, to stary  wójt 
Więcej dbał o kieliszek, niż o spraw y gminne. R ady 
Odbywały się przy kieliszku, a potem byłv kłótnie,

sw ary i bitki. Nasza gm ina podała się o jeden 
szynk katolicki, a dostaliśm y dwa żydowskie, 
i w dodatku, jak  grom  z jasnego nieba, przyszło 
do gminy zapytanie czy potrzebuje trzeciego szyn­
ku. Myśmy odpisali do starostw a w imieniu gmi­
ny, że mamy dosyć, a co dalej z tego wyniknie, 
nie wiemy. Za pomoc w czasie posuchy naszem u 
nowemu wójtowi składam y podziękowanie staro- 
polskiem »Bóg zapiać*! Paweł Bemacld.

MOJA STARA
przekonaną była jest i będzie, że celem usunięcia piegów 
i utrzymania delikatnej, miękkiej skóry oraz białej cery żadne 
inne mydło nie egzystuje jak tylko w całym świecie znane 
■ z k o n i k i e m 1 i 11 i o w e my d lo" marka  k o n i k  Berg- 
manna i Ski, w Tetschen nad Łabą. Kawałek 80 halerzy do 
nabycia w aptekach, droguerjach, składach parfumeryi i we 
wszystkich pierwszorzędnych handlach. Również nadaje się 
Bergmanna krem lilliowy „Mauera" cudowny do utrzymywa­
nia delikatnych białych rąk u pań, w tubach po 70 hal.

Wszędzie do nabycia. 10—40

OKRUSZYNY.
Poseł Andrzej Kędzior będzie obecnym we 

c z w a r t e k  18 l i p c a  b. r. p o  p o ł u d n i u  
w b i u r z e  R a d y  p o w i a t o w e j  w Mi e l c u ,  
gdzie w yborcy pow iatu mieleckiego mogą przed­
stawić mu swe żądania i udać się do niego o po­
radę.

Zebranie ludowców powiatu lwowskiego odbędzie 
się w niedzielę 14 lipca o godz. 2 popoł. w Z i m ­
n e j  W ó d c e  w domu gminnym. Na porządku  
dziennym : 1) A sekuracja bydła — referen t p. Biel­
ski, delegat W ydziału krajow ego. 2 ) Założenie po­
wiatowej Kasy ludowej — referen t p. Tkaczów.
3) Spraw ozdanie z Rady naczelnej P. S. L. — re­
feren t p. Jan  Smyk. 4) Założenie »Związku ludow ­
ców pow iatu lwowskiego* — referent p. M igdałek.
5) Akcja wiecowa w spraw ie reform y wyborczej 
do Sejmu — referen t Wł. Wąsowicz. W ieczorem 
T eatr włościański z Ziminej W ódki odegra kom ę 
dję »Gwałtu co się dzieje*.

Zamorski przy robocie. Nie ma poprostu  ża 
dnego sposobu, k tóregoby wszechpolacy nie użyli I 
do ośmieszenia narodu  polskiego wobec obcych. 
P roste i o rdynarne lizuństw o ’’est ich cechą. Po­
suwa się ono zaś tak  daleko, że kiedy np. w Kole 
polskiem na porządek dzienny wchodziła kw estja  
kanałowa, oni zaczęli aw anturę z ludowcami. D la­
czego? W prost w ygląda to na to, że chcieli od­
sunąć dyskusję nad  kanałam i na dalszy plan. 
Sztuczka się w tedy nie udała, bo Koło polskie 
wierne interesom  k ra ju  i narodu  przeszło do po­
rządku  dziennego nad  ich szelmostwem, a wzięło 
się do pracy. W e w s z y s t k i e m  t e r n  m a c z a  
o b r  z y d l i  w i e  s w e  p a l c e ,  w p i e r w s z y m  
r z ę d z i e  ^ n a m i e s t n i k *  w s z e c h  p o l  a k ó w 
K a m  o r s k i ,  k tó ry  śmie jeszcze ćnr.ć ludziom 
oczy, że jest poczciwy. Posłuchajm y, jak i on  
»Doczciwy«
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Ogłosił 011 we wszechpolskiem ;»Słowie pol- 
skiem« i »Ojczyźnie* artykuł, żeby go cały świat 
czytał. ArtyKuł* ten je st zaś w strętną napaścią na 
pow agę narodu  i jego przedstawicieli. Twierdzi 
on mianowicie, że wpływ Koła polskiego małeje. 
Panie Zamorski, alboś ty głupi, albo straszny la- 
daco — bo albo nie rozumiesz rzeczy, albo jej 
rozumieć nie chcesz. Przecież w parlam encie je ­
steś. Wiesz zatem, co twoi kom panjoni -wszech­
polscy w ypraw iali w poprzedniem  Kole polskiem. 
Co w yrabiał Głąbiński, nim został ministrem. Przed 
narodem  zaś grzyw ę odrzucał w tył i udaw ał 
strasznie zacietrzew ionego Polaka. Czy ty  myślisz, 
że rząd  tego nie rozum ie? Tyś chciał, żeby rząd 
takie Ivoło szanował? Ale też n i e  k t o  , n n y ,  
t y l k o  w s z e c h p o l a c y  byli wówczas p rz y ^ y n ą  
upadku  znaczenia Koła. Taką spuściznę odebrało po 
was obecne Koło polskie. W ierne zaś spraw ie n a ­
rodowej i k raj owej c e g ł a  p o  c e g l e  o d b u d o -  
w u j e  t o ,  c o ś c i e  w y  b ł o t e m  o b r z u c i l i ,  
s p o n i e w i e r a l i  i u t r a c i l i  d l a  w ł a s n e j  
p r y  w a ty . To też milcz panie profesorze, bo ty 
najmniej masz tu  chyba do gadania. A pam iętaj, 
że swoimi artykułam i ty właśnie szkodzisz spra 
wie narodow ej. Rzecz tedy przedstaw ia się mi 
jasno. O b e c n e  K o ł o  p o l s k i e  r a t u j e  p o ­
w a g ę  n a r o d u .  T y  w i d z i s z ,  ż e  u d a ł o  s i ę  
mu p o w a g ę  s w o j ą  p o s t a w i ć  n a  w y ż y n i e  
g o d n o ś c i .  T o  t e ż  j a d  ci ę z a l e w a  w śc : jk ły  
i r a d b y ś  z n i s z c z y ć  d z i e ł o  K o ł a  p o l ­
s k i e g o ,  b y l e  p ł y w a ć  d a l e j .  W strętne! — 
Chyba na to wyjdzie, wreszcie, że wszechpolacy 
będą gotowi i Polskę sprzedać, byle wypłynąć, kk

Chiop fundatorem. D ługa a ciężka p raca  nad 
podniesieniem ludu  nad  unarodow ieniem  i odro­
dzeniem ducha obyw atelskiego chłopa zaczyna 
przynosić cudne owoce. Ciężka to była praca, jest 
ona jeszcze i dotychczas. Kto szedł pracow ać na 
wieś nad  podniesieniem chłopa, ten musiał wal­
czyć nie tylko z ciemnotą, ale i z tymi co wła­
dali krajem. Pam iętają to dobrze wszyscy ci sta­
rzy ludowcy.

Rządcy galicyjscy bali się chłopa, drżeli na 
samą myśl o tem, że chłop zażąda rów nych praw, 
ale nie widzieli i nie chcieli widzieć, że chłop zdo­
byw ając praw a, stanie się obywatelem, k tóry  
dbać będzie i o drugich. P rzykładem  takiego 
chłopa obyw atela jest ś. p. F lo rjan  Żaczek zm arły 
30 czerwca b. r. w Spytkowicach powiecie myślę 
ńickim. U m ierając zapisał 81-letni staruszek  6  tys. 
koron na fundusz stypendjalny dla sierót chłop 
sk. 3h w yznania rzym.-kat. P rocenta od tych 6  tys 
koron ma kraj przeznaczać corocznie jak iejś 
sierocie pozbaw ionej ojca i matki, a gdyby  nie 
było odpowiedniej sieroty takiej, to sierocie po 
badającej tylko jedno z rodziców.

Cześć takiem u zacnemu obyw atelowi — chło- 
P u ' Niech mu ziemia lekką będzie.

Poiar na wieży Marjackiej. S łynną je st ze swe 
Piękności i wysokości kościół M arjacki i jego wspa 
m ała wieża na  całą Polskę. Jes t to najw yższa 
*ueża w naszej Ojczyźnie. S ta ra  ta  wieża jest 
Obecnie restaurow ana 8 w skutek taco  iest no

k ry ta  jak  siecią belkam i rusztow ania od ziemi aż 
po sam szczyt, z którego zdjęto przed niedawnym  
czasem ogrom ną kulę, a z nią i gromocliron. To 
też było powodem, że na samym szczycie wy­
buchł we wtorek 9 b. m. W czasie bowiem szale­
jącej burzy z piorunam i w wieczór około godziny- 
7 ' ' 'i pół uderzył słaby piorun w niezabezpieczoną 
wieżę. Dzięki ulewnem u deszczowi pożar gwałto-, 
wnie nie wybuchł. Spostrzeżono dopiero języki 

po godzinie 11 w nocy. Zaalarm ow ana straż’ 
iozarna p rzybyła w silnych trzech oddziałach' 
dzielni strażacy w drapali się w ciemnościach po- 
usztow aniu na  szczyt wieży i ugasili palące się 

aelki.
Zapomniał o swej krowie. Człowiek często wsku- 

;ek zm artw ień jest tak  roztargniony, że zapomina; 
o wszystkiem. Wiemy przecież, ile to zm artw ień1 
ma nasz chłop, toteż nie ma się czemu dziwić, 
gdy coś zostawi. Oto niedaw no w Białej p rzyp ro ­
wadził jakiś chłop krow ę na tagowicę i uw iązaw ­
szy ją  przy  rampie, odszedł, widocznie zapom niał 
o niej, gdyż krow a stała tak uw iązana aż do pó­
źnego wieczora, skąd zabrano ją  do stajn i przy 
rzeźni na przechowanie.

Wielkie pokłady węg!a. W Brzeźnicy pow. W a­
dowice odkryto ogrom ne pokłady węgla takiego, 
jak  na Górnym Śląsku pod zaborem  pruskim. 
Niestety ma to być własnością pruskiego towa­
rzystw a, Tomas-Fosfat-W erke.

12 trupów robotniczych. Obok M arsylji w po­
łudniowej Francji, wskutek eksplozji w kooalni, 
zginęło 1 2  robotników a kilkadziesiąt je st ciężko 
rannych.

Wielka katastrofa kolejowa. W K orning obok 
Nowego Jo rk u  zderzył się pociąg osobowy z cię­
żarowym. Skutki były straszne, gdyż z pod roz­
bitych wagonów wydobyto 34 trupów  a przeszło 
30 osób jest ciężko rannych. W Ameryce ka ta­
strofy takie są dość częste, gdyż na kolejach tam ­
tejszych niewiele idzie o życie podróżnych, 
droższym  jest czas, więc pociągi idą na złamanie 
karku.

Walka ze szpiegostwem. Rozwielmożnione w osta 
tnich latach szpiegostwo wojskowe w Austrji, 
a przedew szystkiera w Galicji, gdzie raz po raz 
władze odkryw ają całe bandy czarnosecinnych 
szpiegów białego cara, liczne procesy szpiegow­
skie spowodowały m inisterstw o wojny do w yda­
nia broszury  we wszystkich językach ludów, k t ■ 
re zam ieszkują Austrję, pod tytułem »B°czność. 
przed szpiegami*. Książkę tę władze wojskowe 
rozdają  wśród żołnierzy, bo okazało się, że szpie­
dzy sprytnie wyciągają w rozmowach ze żołnie­
rzam i różne wiadomości potrzebne dla ich zbro­
dniczego rzemiosła. B roszura uczy żołnierzy, by 
o rzeczach wojskowych nie rozm awiali z osobami 
nieznajom emi wogóle, w ykazuje jakie z tego mo­
gą w yniknąć dla państw a niebezpieczeństwa i po­
ucza ich jak  m ają się zachowywać wobec po d e j­
rzanych osób.

Ludność Warszawy powiększyła się w roku 
1911 o 40 tysięcy 190 ludzi (dnia 1 stycznia 1911 
roku  liczono 781 tvsi«cv 179 lud*: >*>1
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1912 roku  821 tysięcy 369). W edług wyznali, pro­
cent katolików wynosił w 1911 r. 53*5 proc., w 1912 
roku  57'2 proc. P rocent ewangelików nie zmienił 
■ię, tak  samo jak  w ubiegłym  również w r. b. 
wynosi 1*8 proc. Również bez zm iany pozostał

E rocent ludności praw osław nej, mianowicie 4 proc. 
!alwini stanow ią 0*3 proc. ogólnej ludności W ar­
szawy. Zm niejszył się procent ludności żydowskiej 

z 39’8 do 36'3.
Czwarta dzielnica. W edług obliczeń, dokona­

nych przez am erykańskie biuro statystyczne, 
w miastach Stanów Zjednoczonych Ameryki pół­
nocnej mieszka Polaków : Chicago 350 tys., Nowy 
Jo rk  260 tys., Bufallo 100 tys., Milwaukee 85 tys., 
D etroit 75 tys., Filadelfia 60 tys., P itsburg  50 tys., 
Cleweland 30 tys., Baltim ore 25 tys., Toledo 20 tys.,

Związek narodow y polski na subwencje dla 
różnych organizacji polskich w Ameryce wyłożył 
ogółem w ostatnim  roku  250 tysięcy dolarów. 
Szkół i szkółek polskich jest ogółem około 400 
z ogólną liczbą 105 tysięcy uczącej się dziatwy, 
nauka  spoczywa głównie w rękach zakonnic. Oko­
ło 1.700 zakonnic i około 200 świeckich nauczy­
cieli iest zatrudnionych w północno-am erykańskich 
Bzkołach polskich.

K apitał złożony w bankach przez Polaków, 
dochodzi ł/* m iljarda dolarów. Liczba tych Pola­
ków, którzy w bankach ulokowali swoje kapitały, 
sięga 200 tysięcy — średnio w ypada na osobę po 
1.250 dolarów oszczędności.

Zmiana w przepisach emigracyjnych w Kanadzie. 
K anadyjskie władze em igracyjne zniosły przepis 
dotychczas obowiązujący, na mocy którego każdy 
em igrant musiał przy,wylądowaniu w Kanadzie wy­
kazać się posiadaniem  gotówki w wysokości 25 dola­
rów,a mianowicie przepis tenniebędziejobow iązy wał 
w okresie czasu od 1-go m aja do 30-go września 
1912 roku robotników* austrjackich obywateli, uda­
jących się do robó^kolejowych. W szystkich innych 
em igrantów  obow iązuje nadal przepis dotychcza­
sowy to znaczy, że w czasie od 1-go marca do 
81-go października, każdy em igrant posiadać wi­
nien prócz biletu na  miejsce przeznaczenia także 
25 dolarów w gotówce, zaś w czasie od 1-go listo­
pada do 28-go lutego kwotę 50 dolarów. Kwoty 
w tej wysokości są również wym agane dla każdego 
członka rodziny ponad 18 la t liczącego, połowa 
zaś tej kwoty dla każdego dziecka w wieku od 
5 do 18 lat.

' Kolej Jednoszynowa. Na całym świecie widzie­
liśmy dotychczas koleje tylko dwuszynowe, ale 
wynalazczy um ysł luazki robi ciągłe w ynalazki 
ł na tern polu. P rzed niedawnym  czasem angiel­
ski inżynier Chalmess K earney w ybudow ał obecnie 
wagony, k tó re biegną po jednej szynie z szybko­
ścią o wiele większą, aniżeli dotychczasowe po­
ciągi ekspresowe na dwóch szynach, bo przebie­
gać m ają w 20 m inutach tę przestrzeń, co tam te w 35 
ninutach. O trzym ał on już koncesję na budowę 
idnoszynow ej kolei z Niceji do Monte-Karlo. Sy- 

item  ten ma być o wiele bezpieczniejszy, gdyż 
wykolejenie, jak  tw ierdzi wynalazca, je st wyklu- 
flfcone. Równowagę wagonów utrzym uje p rę t idą- 

w góre. Dobr« stron8 tai iednoszynow ei kolei

są też m niejsze koszta, aniżeli zwykłej i że łatw o 
się da zastosować do kolei podziem nych.!

Ukąszenie przez żmiję. Miejsce, gdzie żm ija 
ukąsiła, szybko puchnie i czerwienieje. Następnie 
miejsce to sinieje i ziębnie, a człowiek doznaje 
zaw rotu głowy, nudności i wielkiej trwogi. Praw ie 
zawsze mamy ukąszenia w nogi, rzadziej w ręce. 
Ukąszonem u należy szybko przew iązać np. nogę 
powyżej miejsca ukąszenia, aby jad  nie dostał się 
do obiegu krwi. Przew iązać można np. sznurem, 
k ra jk ą  i t. d. wogóle tern, co się ma pod ręką. Je ­
żeli lekarstw a można mieć szybko, jeżeli ap teka 
jest w miejscu, to trzeba jak  najprędzej ranę  za­
lać nastojem  jodowym (po łacinie tinctura jodi), 
lub wypalić kwasem azotowym, siarkow ym  lub 
żrącym ługiem potasowym. Gdy tych środków 
poW ręką  nie mamy, należy ranę  wypalić rozpalo- 
nem żelazem. Do w nętrza dobrze jest chorem u 
podać wódki, wina, rum u i kam fory. N aturalnie, 
że to wszystko lepiej wykonać może lekarz, k tóry  
się tego uczył, aniżeli zwykły, przygodny człowiek. 
Należy więc szybko postarać się o przybycie te­
goż.

Rażenie piorunem. P iorun  jest to łączenie się 
elektryczności pow stałej w chm urach z elektry­
cznością pow stałą na ziemi. Łączeniu temu towa­
rzyszy światło, które nazyw am y błyskaw icą 
i grzmot, k tóry  pow oduje powierze, poruszose 
nadzwyczaj szybko przebiegającą isk rą  elektry­
czną. Łączenie się takie elektyczności ma miejsce 
również między jedną a d rugą  chm urą. E lektryka, 
k tó rą człowiek dzisiaj w yrabia we fabrykach  i uży­
wa do poruszania kolei, tram waji, do ośw ietlania 
ulic i mieszkań, do telegrafów, telefonów, a naw et do 
gotow ania potraw  jest tą  sam ą siłą, k tó ra  w ywołuje 
podczas burzy pioruny. Piorunów  lekceważyć nie 
trzeba. Zwykle nieszczęście przychodzi niespo­
dziewanie, a człowiek rażony już grzm otu nie sły­
szy i błyskaw icy nie widzi. Podczas burzy  wię<\ 
gdy pioruny biją, należy zachować pew ne ostro­
żności. W izbie należy pozam ykać drzw i i okna, 
aby przeciągów nie było. Najlepiej oddalić się od 
okien i isiąść na środku izby, jednak  nie pod 
lampą, k tóra wisi na  drucie lub  metalowym łań­
cuszku. Fo żelazie bowiem i innych m etalach elek­
tryczność (piorun) najłatw iej przebiega. Nie trze­
ba również siadać w bliskości pieców i kominów, 
bo po sadzy tak  jak  po metalach p ioruny łatw o 
przelatują. Jeżeli kogoś burza pochwyci w polu, 
zapam iętaj sobie człowieku, abyś n igdy nie sta­
wał i nie k ry ł się pod drzewami, muram i, pod 
brogam i i kopam i siana i zboża. Należy w polu 
unikać bliskości zw ierząt i wody. Zwykle, gdy 

ioruny zaczynają bić, furm ani, aby ] jak  najprę- 
zej dopaść jak iejś chałupy lub karczmy, zacinają 

konie. Czynią jak  najgorzej. Takich uciekinierów  
pioruny niestety bardzo często dosięgają. Najle­
piej stanąć na  środku drogi z daleka od drzew  
i wody i przeczekać, aż burza się u spoko i Lepiej 
zmoknąć do nitki, aniżeli życie stracić. Nieużywać 
parasola z m etalow ą laską. Lepiej odrzucić go  ̂
gdyż łatw o może piorun  sprowadzić.

Nie trzeba rażonego piorunem  zakopyw ać 
w ziemi, szkoda czasu. Lepiej pozostaw ić go na
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fiwieżem pow ietrzu lub wynieść z izby, jeśli tam 
padło nieszczęście. Należy następnie biedaka 
Bzybko rozebrać i polewać głowę, p iersi oraz całe 
ciało zimną wodą. Pod nos trzeba podstawić amo­
niak, wodę kolońską lub ocet, podeszwy zaś i ły ­
dki rozcierać szczotkami lub grubern suknem. 
Szybko wkońcu należy zastosować sztuczne od- 
dechanie. Robiąc to wszystko nie należy zapomi­
nać, że lekarz może tu taj najwięcej zdziałać i po- 
Btarać się o jak  najprędsze przybycie tegoż.

Ogłoszenie. Rok szkolny w krajow ej Szkole 
garncarsko-kaflarskiej w Kołomyi rozpocznie się 
1 w rześnia b. r. W arunki przyjęcia: 1) Ukończony 
13-ty rok  życia i fizyczne uzdolnienie do zawodu 
Rękodzielniczego; 2) Ukończona Szkoła ludowa 
z dobrym  postępem. Podania zaopatrzone w me­
try k ę  i ostatnie świadectwo szkolne należy adre­
sować: >Do D yrekcji krajow ej Szkoły garncarsko- 
kaflarskiej w Kołomyi*. Ubodzy uczniowie zamiej­
scowi za niewielką opłatą otrzym ują całe u trzy ­
m anie w Bursie. Uczniowie umieszczeni w Bursie 
winni posiadać w łasną pościel. W ydziały powia­
towe, gminy i inne instytucje publiczne za u trzy­
m anie swych stypendystów  w B ursie opłacają po 
Bto (100) kor. rocznie.

Ajencja Tow. wzaj. ubezp. »Wisła« znajduje 
cię Kraków, Mały Rynek 1, i p. w Adm. »Przyjaciela 
Ludu*, gdzie udziela się wszelkich rad  i wyjaśnień 
w spraw ie ubezpieczeń.

aonabycia w  g M a d i  i Jroguetyach p oi konBOhal.zafiszkr

i OPOWIADANIE HISTORYCZNE.

Człowiek, twórca i wynalazca.
Żyjem y we wieku tak  olbrzym iego postępu. 

I ł  największe naw et w ynalazki p rzesta ją  nas dzi­
wić. To, o czem przed  trzydziestu jeszcze laty

S oeci tylko marzyli w powieściach, zaś z pomię- 
zy ich czytelników naw et ludzie uczeni uważali 
za senne m ary — to dziś jest rzeczywistością 

Pod wodą idziemy z rybam i w zaw ody w łc 
dziach podwodnych. 1  z p takam i bujamy 
w powietrzu, unosząo się w balonach i la ta ­
wcach. N ajpotężniejsze góry powierciliśmy tune­

lami i nad  przepastnem i urw iskam i zawiesiliśmy 
m rsty, po których pędzą wagony. Koleje wdzie­
ra ją  się na szczyty gór i pod ziemię. Obe­
cnie chcą puścić kolej popod morze L a Mansz. 
Dynamitom i ekrazytom  nie oprze się najtw ardsza 
granitow a skała. Przez teleskopy widzimy, a spe­
ktroskopam i badam y gw iazdy najdalsze. Mała lu ­
pa pokazuje nam  najdokładniej życie w drobnej 
kropelce wody. Znam y m aszynki śpiew ające i mó­
wiące. A piorun? — I  on poszedł do ludzi n a  słu­
żbę. W szak telefonami możemy rozmawiać n a  odle­
głość setki mil, poznając się wzajem po głosie. W szak 
potężne eletkryczne lam py łukowe jak  słońca 
świecą, że szpilkę znajdziesz na  drodze. A co mó­
wić o telegrafach bez dru tu  — co o prom ieniach 
Rentgena! Z małej ru rk i puści je człek na  siebie, 
a one p rzejdą przez niego jak  przez szybę i z ca­
łego człowieka zobaczy tylko szkielet, t. j. kości 
jego. A do jakiej doskonałości doszła broń nasza. 
Te arm aty i karabiny  szybkostrzelne, a pancer­
niki kolosy. Aż się w głowie mąci, gdy  o tem 
wszystkiem pomyśleć. To też powiedzmy sobie 
otwarcie, iż tak  się już przyzwyczailiśm y do ko­
rzystan ia ze zdobyczy naukow ych i wynalazków, 
że bez nich nie rozumiemy życia. P róbujm y np. 
wyobrazić sobie, że nam  b rak  Stalowego pługa 

4 łopaty, a ziemię musimy upraw iać kijem  i so­
chą. Albo, przedstaw m y sobie, że do innej o kil­
kadziesiąt mil odległej miejscowości nie m ożna 
się inaczej dostać tylko pieszo. W yobraźm y sobie, 
że naraz  zniknęły wszystkie zdobycze nakowe, 
znaleźliśmy się zaś w jakichś czasach odległych — 
że mieszkać nam  przypadnie w jaskini, a do obro­
ny mamy tylko pałkę. Pomyślmy, czybyśmy w ta­
kich w arunkach potrafili dzisiaj żyć. S t a n o w c z o  
n i e !  Dla nas dziś naw et rzeczy wielkie powsze­
dnieć zaczynają. Cóż dopiero mówić o zwykłych 
przedm iotach codziennego użytku. W szakże do 
rzeczy zwykłych liczymy już sieczkarnie korbowe, 
siejemy, zbieram y i młócimy maszynami, porusza­
my je zaś ręką, kieratem , p arą  i t. p. Wesoło 
obraca się gdzieniegdzie podle chaty m łynek 
niby żarna, żeby rąk  zaoszczędzić.

A na w górku sm ukła strzela w niebo wieża 
m urow anego kościółka, co taki wspaniały. Tam 
zasię w mieście? — Nad rzeką młyn stoi am ery­
kański, co miele naraz  k ilkunastu  kam ienian. 
i na  przeróżne pytle. W szystko się rusza, a tak  
spraw nie jakby żywe było — duszę m ia ło  — 
i samo myślało. Poza wioską hen przez pola szy­
ny biegną gdzieś daleko. Jako  sierp się w yginają,’ 
wymijająo pagórki i jako on się błyszczą do 
słońca. — A na szynach? — Jako  ten potwór, 
wielka sunie się lokom otywa (m aszyna) fucząo 
i sycząc, i ciągnie za sobą kilkanaście wagonów. 
Wiezie ona owoce ludzkiej pracy  tam, gdzie ich 
innym  ludziom brakuje. I  spokojnie śpimy, bo; 
wiemy, że minęły już głody, co tysiące ludzi 
o śmierć przypraw iały. Kolej dowiezie wszystkiego!; 
Dowiezie i przejedzie przez parów  największym 
przez najszerszą rzekę. . ,

To też mimowoli nasuw a się nam  py tan ie! 
gdzie Jest kres myśli człowieka? 

Któż odpowie n a  to pytan ie I Człowiek sió
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boi tylko tego, czego nie rozumie, niepojmuje, 
czego nie może odgadnąć przyczyny. Z chwilą 
jednak kiedy rzecz pozna, przestaje jej się bać, 
bo m u ona wnet powszednieje. Gdy Kolumb strze­
lił z arm aty do Ind jan  odkryw szy Amerykę, od­
dali mu oni cześć boską. A dlaczego? — Bo nie 
stali jeszcze na tej wyżynie oświaty, by mogli 
zrozumieć ów huk. My nie dziwimy się takiej 
rzeczy, bośmy ją  poznali i spowszedniała nam już. 
Nasza myśl przebiła już tę tajemnicę. Któż zgadnie, 
co  j u t r o  p r z e s t a n i e  b y ć  d l a  n a s  t a j e ­
m n i c ą ?

A przecież tego zawsze ludzie nie mieli! — 
Były czasy inne, kiedy człek pięścią musiał wal- 
czj z wrogami, których miał wokół dość. Nie 
miał mu kto mówić, ani go pouczyć jak  się co 
robi, bo n ik t nic nie umiał. Sam więc — swoją 
własną myślą musiał człowiek zdobywać krok po 
kroku tajemnice przyrody, by uczynić sobie by t 
znośniejszym.

>W pocie czoia pożywał będziesz chleb 
twój!* — rzekł Bóg człowiekowi, w ysyłając go 
w świat daleki. A znaczy to, jakby  powiedzianem 
było: »Idź! — Przed tobą ziemia z wszystkiemi 
tajemnicam i swemi! — Nie znasz z nich ani je ­
dnej! — Nie wiesz z czego i jak  chleb upiec — 
nie wiesz jak  chatę wybudować i pole upraw ić!— 
Nie wiesz tego, lecz idź I myśl! — T o  m y ś l e n i e  
d a  c i  w s z y s t k o ! *  — I poszedł człowiek w bój 
i zwyciężył. (d. c. n.)

Żądajcie wszędzie! Żądajcie wszędzie!

ŚMIECHOWSKIEGO
MYDŁO RAJSKIE

KRAKOWSKIEJ FABRYKI MYDŁA

C. ŚMIECHOWSKI
KRAKÓW. Spółka z ogran. odpow. KRAKÓW.
Mydła ŚMIECHOWSKIEGO w yrabiano z najczystszych najprzedniej 
szych tłuszczy, według patentu a u str. Nr 24381 są  w użyciu nie 
zrów nane, najlepsze do mycia i prania. :: Wszędzie do nabyoia

B Z I A Ł  R O L N I C Z Y

Jak wyjaśnić powolny postęp Kraj. hodowli 
drobin i jak rozwój jej przyspieszyć?

W »Deutsche Landw. Presse* pisze p. E hlers 
co następusje: Wobec podrożenia wszystkich a r­
tykułów  życiowych jest to kw estja bardzo pow a­
żną, która wymaga sumiennego zbadania i isto­
tnej Odpowiedzi. U tarty  frazes brzmi w prawdzie 
>kto dąży pomału, zdąży także*! B ardzo dobrze, 
ale musimy dodać >tylko ze s tra tą  czasu, — a — 
#z«8 to pieniądz*. T? da «ie dosko­

nale za°tosować do rodzim ej hodowli drobiu, d la­
tego też pragnęlibyśm y, ażeby teh  żółwi krok 
w jej rozw oju został nieco przyspieszony. Ponie­
waż fak t niedostatecznego postępu znikąd nie 
może być zaprzeczony, to musi się wskazać jago 
przyczyny i sposoby ich usunięcia. Jeżeliby ktoś 
w tej spraw ie miał jakie wątpliwości, to jeden ba­
dawczy rzu t oka na zagrody w każdej wsi wy­
starczy na potwierdzenie powyższego faktu. Na­
wet w racjonalnie prow adzonych gospodarstw ach 
znajdziemy w hodowli drobiu najrozm aitszą mię- 
szaninę drobiu krajowego, drobiu rasowego w ąt­
pliwej wartości i p rodukty  krzyżow ania we 
wszystkich możliwych kształtach i barw ie upierze­
nia. Jednolitego charakteru, jak i spotyka się 
w hodowli bydła, nie znajdziem y w hodowli dro­
biu, a ze starannie dobranem  stadkiem  złożouem 
na podstawie zasad gospodarczych, tylko w yją­
tkowo spotkać się można.

Nawet wielu właścicieli stacji hodow lanych 
nie ma jednolitego stada zarodowego. W niektó­
rych hodowlach resztki rasow ego drobiu świadczą 
o nieudałej próbie w prowadzenia jak iejś rasy, 
k tó rą  po niepomyślnym wyniku znów porzucono. 
W jaki sposób da się, to wytłómaczyć? Oto na  
jakiejś wystawie drobiu większe stadko rasy  
uznanej za użytkow ą otrzym ało najw yższe odzna­
czenie; więc z tej rasy  zakupiono kilka sztuk dla 
rozpłodu; ale ocenienie tego nabytku  nastąpiło 
na zasadach »sportowych«. Zabarw ienie nóg, dzió- 
ba, głowy, upierzenia, wielkość grzebienia, układ 
ogona i t. p. zgodne były z przepisam i t. zw. 
^sztandaru*, ale na inne własności jak  oznaki 
dobrej nośności, albo użytkowość na  produkcję 
mięsa, również zdolność użytkow ą ze względu na 
wiek, pełny rozwój piersi i t  p., na wszystkie te 
ważne #dla hodowli okoliczności nie zwrócono 
wcale uwagi. Tak więc w tym  i w stu  innych wy­
padkach, jeżeli okazom wystawowym najwięcej 
przechodowym przyznaje się najw yższe odzna­
czenia, to nabyw ca prem jow anych sztuk musi do­
znać zawodu.

- Ale niepowodzenia słusznie budzą w rolni­
kach nieufność, a to w strzym uję postęp. Zapewne, 
że omyłki mogą się zdarzyć przy  każdem ocenia­
niu, ale przy umiejętnem ocenianiu według zasad 
gospodarczych grube błędy są wykluczone. Otóż 
przedewszystkiem  prem jow anie drobiu użytkowe­
go na w ystaw ach i w zagrodach według jednoli­
tych gospodarczych zasad powinno mieć miejsce. 
A teraz druga przyczyna pow strzym ująca żywszy 
postęp w hodowli drobiu użytkowego:

Izby rolnicze w ybrały rasy, k tóre przez nie 
uznane zostały jako rasy  gospodarcze. Niestety, 
brakło przytem  wzajemnego porozum ienia się. 
Każda z nich poszła według swojego sądu; nie 
można się przeto dziwić, że w wyborze ras  n ie­
ma jednolitości, że liczba ras stała się zbyt wiel­
ka i że naw et takie zostały uznane, k tóre pod 
względem ekonomicznym nie mogą mieć pretensji. 
To wywołuje zamięszanie i rozstrzelenie sił i s ta­
je się hamulcem zdrowego rozw oju hodowli. P o­
stęp może być tylko tam osiągnięty, gdzie w szyst­
kie siły nołączą sie do rozw oju niewielkiej ilości
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ra s  w ypróbowanych a dobrych, i gdzie dla ich 
rozpow szechnienia i podniesienia dzielności uży­
tkowej, przy uw zględnieniu wszystkich właści­
wych stosunków, wspólna działalność zastosow ana 
zostanie. Że takie zapatryw anie jest słuszne, to 
w ystarczy wskazać na Belgję, F rancję  i Północną 
Amerykę, które to kraje  mogą posłużyć jako  wzór 
do naśladow ania w hodowli drobiu. •

Na czem więc polegają te świetne wyniki? 
Oto głównie na tem, że się ograniczono do nie­
wielu ras, a każda z nich ma tylko jedyne zab a r­
wienie upierzenia, chociaż rozpow szechnione są 
w szerokich okręgach, o ile zdają się być odpo- 
wiedniemi dla istniejących tam  stosunków. W tych 
okręgach rasa, że tak  powiem, stała się miejsco­
wą i , wyhodowaną w k ierunku najw yższej dziel­
ności użytkowej.

W ten sposób Am eryka w przeciągu 5 la t 
mogła powiększyć całą produkcję jaj o 600 mil. 
tuzinów, nie przez powiększenie stanu  kur, ale 
przew ażnie przez podniesienie nośności. — Zo­
stało stwierdzone, że w okresie czasu od 1905—1910 
nośność każdej ku ry  pow iększyła się rocznie
0 30 jaj. To jest postęp — osiągnięty przez świa­
dome i jednolite dążenie. Czyż u nas jest coś po­
dobnego?

Ta jednolitość w rasach użytkow ych i ich 
rozpowszechnienie w odpowiednich okręgach ho­
dowlanych daje nam jeszcze znaczną korzyść ła ­
twiejszego i lepszego spieniężania wytworów ho- 
dow i.

D ostarczone na  rynki handlowe ja ja  byłyby 
tej samej wielkości, tego samego kształtu, koloru
1 takiej samej zaw artości i sm aku; — również 
i drób produkow any dla mięsa, nie w ykazałby 
różnicy w budowie i kolorze skóry, jakości mięsa 
i t  p. Taka jednolitość i rów nom ierność wszyst­
kich sztuk dobrze usposabia nabywcę, k tóry  ofia­
ru je  chętnie nieco wyższą cenę. Zróbm y więc 
u  nas przegląd porównawczy. Zam iast z tej nad ­
m iernej ilości ras  i odm ian w ybrać małą liczbę 
uznanych za najlepsze, a z tych rozpowszechniać 
jedną w celach nośności, a d rugą w celach opa­
sowych w odpowiednim szerszym  okręgu i wyho­
dować, do najwyższej dzielności użytkowej — 
Uznano dw adzieścia i wiecej ras, z których wiele 
w dodatku ma różnego koloru upierzenie. Bez 
uw zględnienia stosunków  co do głęby, upraw y, 
klim atu i innych rozpowszechnia się je we wszyst­
kich kierunkach na chybił trafił tak, że niejedno­
krotnie w zagrodzie pewnej miejscowości niepo­
dobna pod względem całokształtu znaleść dwie 
sztuki podobne do siebie, a przecież w żadnej 
innej hodowli zw ierząt czegoś podobnego nie 
znajdziem y. To nieracjonalne postępow anie ma 
jeszcze i te dalsze skutki, że rasy  w prow adzane 
są w okolice, których właściwość uniemożliwia 
pom yślny ich rozwój. Rasę włoską i M inorka p rze­
nosi się w położenia górskie, w których pod 
wPływem zimna m arnieją; — ciężkie rasy  (Ply­
mouth, Roćks, O rpington, W yandoltes) rozpo­
wszechnia się w chudych okolicach piaskowych, 
gdzie z arno w yprodukow ane we własnem gospo­
darstw ie jest za lekkie dla ich silnego rozwoju.

Jak  wobec tego postęp może być osiągnięty i jak  
w yhodow ana zwiększona dzielność użytkow a — 
myślącemu czytelnikowi pozostawiam y do osądze­
nia. Gdzie w szystkie odnośne stosunki nie będą 
dokładnie rozważone, tam o postępowym  rozw oju 
niema mowy. A więc: jednolitość w w yborze 
i uznaniu w ypróbowanych ras użytkow ych i ogra - 1 
niczenie ich do niewielkiej liczby. To uświado- 
mianie przedstaw ia nam nowe zadanie. Z ustale­
niem i rozpowszechnieniem odpowiednich ras  lub 
zawodów musi iść ręka w rękę należyte zrozu­
mienie praw idłowego postępow ania i odpowie­
dniego utrzym ania drobiu. Jakże więc we F rancji 
i w Północnej Ameryce postępują? Oto u rządza 
się tam państw ow e szkoły hodowli drobiu, gdzie 
udzielają nie tylko teoretycznych ale i p rak ty ­
cznych wiadomości. Oprócz tego otw iera się miej­
sca zbytu, zaprow adza ułatw ienia i p rzyznaje  
ulgi w przesyłkach drobiu  i jaj, wreszcie handel 
hurtow ny i drobny jest zapomocą odpowiednich 
urządzeń i przepisów  jednolicie uregulow any 
i popierany i t. p. Gdyby i u  nas tak  było, to 
i większy postęp m usiałby nastąpić. Jak aś  sp ry ­
tna głowa obliczyła, że gdyby w hodowli drobiu  
w Niemczech zaprow adzono na wzór A m eryki 
urządzenia i środki, jakie tam istnieją, to przy 
odpowiedniem powiększeniu stanu  hodowli i ró- 
wnoczesnem podniesieniu dzielności użytkow ej 
m ożnaby produkcję drobiu  i jaj podnieść do ta­
kiego stanu, że po pokryciu własnej zwiększonej 
konsumcji roczna nadw yżka w produkcji p rzynio­
słaby 1 0 0  miljonów m arek — gdy tym czasem 
dziś nie pokryw am y naw et własnej potrzeby, 
a sprow adzam y drobiu i jaj za 2 0 0  miljonów ma­
rek  z zagranicy. P rzytem  musi się zauważyć, że 
konsum cja w Niemczech jest znacznie niższa 
jak  w Ameryce. S tatystyka w ykazuje, że w Niem­
czech konsum cja roczna na głowę wynosi 4 iun ty  
mięsa z drobiu i 85 ja j — gdy tymczasem w Ame­
ryce konsum cja roczna na jedną osobę wynosi 
15 funtów  drobiu  i 250 jaj!

*

Jak  z powyższego artyku łu  widzimy, hodo­
wla drobiu  w Niemczech nie doszła jeszcze do 
tak  Wysokiego rozw oju jak  we F rancji i Ameryce, 
ale nie ulega watpLwości, że naw oływ ania do re­
formy, m ającej na  celu podniesienie tej produkcji, 
nie pozostaną bez skutku.

U nas niestety dotąd jeszcze nic albo praw ie 
nic nie zrobiono dla podniesienia tej gałęzi go­
spodarstw a, a jednak  spraw a ta jest o wiele wa­
żniejszą, jakby  to na  pozór wydawać się mogło.

S tatystyka drobiu, a w szczególności k u r wy­
kazuje, że stań  ku r w Galicji w ogóle Wynosił 
okrągło  10,300.000 sztuk. P rzybyło  więc w osta- 
tniem 10-leciu 3,400.000 sztuk; innego drobiu  sto­
sunkow o mniej, bo kaczek, gęsi i t. d. razem  około 
300.000 sztuk.

Co do produkcji ja j nie mamy żadnych da­
nych statystycznych — tak samo i co do konsum ­
cji miejscowej. W Czechach przeciętnie jedna k u ra  
p rodukuje 90 ja j; — można przypuszczać, że 
u  nas w k ra ju  nośność k u r jest m niejsza, gdyż
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tara hodowla drobiu prow adzona jest świadomie 
i więcej racjonalnie. W każdym  razie można przy ­
jąć, że przeciętna nośność 1 kury  nie przekroczy 
rocznie 70 jaj. W takim  razie ogólna produkcja 
ja j w k ra ju  od 1 0  mil. ku r w ynosiłaby rocznie 
700 mil. jaj, a licząc wartość ja ja  tyko 4 h a l, 
ogólna produkcja jaj w k ra ju  da poważną sumę 
28 miljonów koron. G dyby i u nas wprowadzono 
energiczniejszą akcję w spraw ie podniesienia ho­
dowli drobiu i gdyby nośność kur osiągnęła p rzy­
najm niej ten stopień, co w Czechach, to produ­
kcja jaj zwiększyłaby się o 2 0 0  milj. sztuk, czyli 
bogactwo k ra ju  pow iększyłoby się rocznie o 4 
miljony koron. Zaiste! Jak  na nasz ubogi kraj, 
sumka nie do pogardzenia, a niebyłoby to tak 
trudne do osiągnięcia i w artoby się nad  tą sp ra ­
wą bliżej zastanowić.

Wzorowe sady. O trzym ujem ynastępującepism o:
Tow arzystwo Ogrodnicze w Krakowie, dążąc 

z jednej strony do zachęcenia ludności włościań­
skiej do zakładania sadów, r drugiej do poucze­
nia jej, jak  sady zakładanym i i dalej prow adzo­
nymi być powinny, by jako część gospodarstw a 
wiejskiego daw ały docnód, zakłada po wsiach 
s a d y  w z o r o w e .

Sady te zakładane będą głównie w Galicji 
zachodniej w miejscowościach pod sad odpow ie­
dnich.

Założenie takiego sadu w miejscowościach, 
do których dojazd koleją jest utrudniony, zawa- 
runkow ane będzie istnieniem na miejscu lub 
w najbliższej okolicy t. zw. opiekuna sadu wzo­
rowego, t. j. jednostki, znającej się na prow adze­
niu sadu i godzącej się na objęcie opieki nad tym 
sadem.

W jednej wsi założone być mogą najw yżej 
dwa sady wzorowe.

Inne sady, w danej miejscowości zakładają­
ce się, mogą być przez Tow. Ogrodnicze subwen- 
cjowane przez bezinteresow ną pomoc fachową 
instruktora i zniżkę cen drzew ek 10—25 procent 
od cen Zakładu sadowniczego »Glinka« pod wa­
runkiem, że właściciele poddadzą swe sady regu­
laminowi dla sadów wzorowych.

Jak  długo udzielane będą przez c. k. Mini­
sterstw o rolnictwa subwencje na cel powyższy, 
zakładać bęazie Tow. Ogrodnicze rocznie 10—20 
sadów.

Regulam in sadów wzorowych w yjaśnia do­
kładnie zadania tego rodzaju  sadów i określa p ra ­
wa i obowiązki właścicieli.

Podania o założenie sadów wzorowych n a­
leży wnosić do Tow arzystw a Ogrodniczego w K ra­
kowie (ul. Gołębia 18) do dnia 31 sierpnia b. r.

Do podania dołączoną być pow inna podpi­
sana deklaracja, mocą której podający zobo­
w iązuje się do w prow adzenia w czyn rad  i w ska­
zówek udzielanych mu przez instruk to ra  Towa­
rzystw a.

Edward Janczewski, Józef Brzeziński,
prezes. sekretarz.

R e g u l a m i n  s a d ó w  w z o r o w y c h .
1. Sady wzorowe wiejskie są to plantacje 

drzew owocowych, zakładane przez Tow. O gro­
dnicze w Krakowie na gruntach małych właści­
cieli rolnych, a m ające służyć dla mieszkańców 
gminy jako wzór i p rzykład  dobrego sadzenia 
i hodowli drzew owocowych. Jako  małych właści­
cieli rozumie się włościan, kolonistów, czy mało- 
mieszczan, posiadających nie więcej, jak  30 m or­
gów ziemi. Dąży się w zasadzie do założenia je ­
dnego sadu wzorowego w każdej gminie, m ogą 
jednak  wyjątkowo powstać dwa sady wzorowe 
w jednej gminie, jeżeli okazuje się to lcorzystnem 
ze względu na w arunki miejscowe, jak  n. p. zn a­
czny obszar i rozrzucenie gminy.

2. Sad wzorowy nie może mieć mniej, jak  1, 
a więcej jak  2 m orgi obszaru. Ma on być obsa­
dzony takimi gatunkam i i odm ianam i drzew  i k rze­
wów owocowych, jakich rozpowszechnienie je st 
najwięcej pożądanem  ze względu na ?lebę, poło­
żenie topograficzne i w arunki handlow e danej 
gminy, lub g rupy  gmin. Ma on mieć charak ter 
plantacji handlowej, a zatem być obsadzonym  g a­
tunkam i i odm ianam i możliwie wypróbowanym i, 
w ilości zastosow anej do potrzeb handlow ych da­
nego miejsca. W żadnym  razie nie m ogą tu mieć 
miejsca próby z gatunkam i lub odm ianam i drzew 
czy krzewów. Gdyby za zgodą, czy naw et inicja­
tyw ą właściciela próby takie miały być przedsię­
brane, to nie inaczej, jak  poza obrębem  sadu 
wzorowego. *

3. Sady wzorowe zakładane są wspólnie przez 
Towarzystw o Ogrodnicze w Krakowie i właści­
cieli odpowiednich gruntów , a to na następujących 
zasadach:

Tow. Ogrodnicze daje ze swej strony siłę fa­
chową do um iejętnego uplanow ania, założenia 
i obsadzenia sadu, jak  również niezbędne w tym 
celu drzewa. Właściciel g run tu  zaś dostarcza od­
pow iednią przestrzeń dostatecznie ogrodzoną 
i upraw ioną tak, by ułatwionem było obsadzenie 
jej, a pozatem  do niego należy w ykopanie dołów 
wedle planu i wskazówek zakładającego in stru ­
ktora, dostarczenie naw ozu na zapraw ę dołów, 
o ile zajdzie potrzeba, a także palików i w iąza­
deł. Gdyby właściciel sadu wzorowego zechciał 
g ru n t pod sadem  obsadzić krzewam i owocowymi, 
t. j. porzeczkam i lub agrestem, Tow arzystw o O gro­
dnicze daje po 30 sztuk krzaków  każdego g a tu n ­
ku i udziela przez swego insruktora właścicielom 
sadów wzorowych wskazówek, w jaki sposób 
krzak i owocowe rozmnożyć, ażeby w razie życze­
nia módz nimi obsadzić czy tylko p rzestrzeń  
w rzędach między drzewami, czy też całą po­
wierzchnię sadu.

Z posadzonych drzew i krzewów użytkuje 
wyłącznie właściciel gruntu, z jedynem  zastrzeże­
niem, by ze względu na zdrowie i dobry w zrost 
drzew  owocowych, przez 3 la ta  po posadzeniu nie 
dopuszczał tychże do owocowania i obryw ał mo­
gące się przez ten czas pojawiać kw iaty lub za­
wiązki. Zastrzeżenie to nie odnosi się do krzewów 
owocowych.
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4. In stru k to r Tow arzystw a lustru je od czasu 
do czasu sad i daje odpowiednie wskazówki po­
stępowania właścicielowi gruntu, k tóry  to właści­
ciel zobowiązuje się do wskazówek tych się za­
stosować, a mianowicie nie siać koniczyny c z j i -  

wonej i lucerny, jako roślin dla sadu szkodli­
wych, ziemię odpowiednio uprawiać, drzew a oczy­
szczać i t. d.

Gdyby zginęło w sadzie jakie drzewo nie 
z winy właściciela gruntu , gdyby n. p. zmarzło, 
Uległo rakowi, lub tem podobnie, Towarzystwo 
Ogrodnicze zastąpi to drzewo innem, na  w arun­
kach takich, jak  przy zakładaniu sadu. W razie, 
gdyby grunt, na którym  wzorowy sad został zało­
żony przeszedł w ręce innego właściciela, opieka To­
w arzystw a nad  sadem może być utrzym ana, w ra ­
zie zgody tegoż właściciela. Sad wzorowy, może 
pomimo zmiany właściciela, brać udział w kon­
kursach i prem jow aniach urządzanych  przez To­
warzystwo.

5. P rzy  organizow aniu sadów wzorowych 
Tow. Ogrodnicze krakow skie liczy w kw estji do­
trzym ania w arunków  umowy i deklaracji ze stroi 
W  właściciela g run tu  głównie n a  to, że do tego 
dotrzym ania skłaniać będzie właściciciela zarówno 
honor obywatelski, jak  i w łasny interes, wszyst­
kie bowiem zastrzeżenia deklaracji skierow ane są 
jedynie do tego, by sad utrzym any był w dobrym  
stanie i rozw ijał się pomyślnie z jak  najw iększą 
właśnie korzyścią dla użytkującego z sadu wła­
ściciela.

Na wypadek jednak złej woli i b raku  poczu­
cia obyw atelskiego honoru ze strony właściciela 
gruntu, w yrażających się w w yraźnem  niedotrzy­
m ywaniu punktów  podpisanej deklaracji, a zatem 
zaniedbyw aniu sadu, obsiewaniu go szkodliwemi 
roślinami, niszczeniu drzew, wogóle na w ypadek 
wyłonienia się jakiejkolw iek kw estji spornej mię­
dzy Towarzystwem  Ogrodniczem w Krakowie 
a właścicielem g run tu  z racji sadu wzorowego, pod­
dają się obie strony orzeczeniu sądu polubowne­
go, złożonego z dwóch mieszkańców tej gminy, 
w której sad wzorowy się znajduje. Jednego 
z nich w ybiera Tow. Ogrodnicze, drugiego wła­
ściciel gruntu, obaj zaś sędziowie poi ibowni wy­
biorą superarb itra  bądź z pom iędny mieszkańców 

miny, w której znajduje się dany sad wzorowy, 
ądź z poza niej. O rzeczeniu tak  sformowanego 

8ądu polubow nego poddają  się strony bez od­
wołania.

Trawy i motylkowe różnią się wielce od siebie 
zdolnością i sposobem pobierania pokarm ów  i wo­
dy, a rosnąc wspólnie na łąkach lub  w m ieszan­
kach, um iały w walce o by t przystosow ać się do 
Warunków. Traw y na ogół odznaczają się większą 
zdolnością pobierania wody, a tem samem roz­
puszczalnych w wodzie pokarm ów, z pow odu cze­
go motylkowe, a także strączkowe rośliny musia­
ł b y  w sąsiedztwie traw  natrafiać n a  przeszkody 
w rozwoju. W walce o by t przystosow ały się je­
dnak te rośliny do tych niepom yślnych w arun­
ków i tem się tłómaczy, że m ogą one bez szkody 
c '  siebie rozw ijać się pom yślnie wśród traw.

W  walce tej konkurencyjnej potrafiły  mo­

tylkowe i strączkowe rośliny wykształcić niektóre 
swe organa i uzyskać lepszą zdolność pobierania 
pokarm ów i wody. System ich korzeniowy, sięga­
jący głębiej, pozwala im zasilać się wilgocią z głęb­
szych warstw  gleby. Korzenie uzbrojone w bro 
daw ki i bakterje, zdolne są pobierać azot z po­
wietrza, a wydzieliny ich pozw alają im na pobie- 

anie trudniej rozpuszczalnych pokarm ów  z gleby 
Odpowiednie to ukorzenienie, jak  też ulistnienie 
i budow a pozw ala tym roślinom n a  swobodny 
rozwój obok traw , pobierających pokarm y i wodę 
z wyższych w arstw  urodzajnych i umożliwia p ro ­
dukcję paszy w mieszankach.

U szczepów uszkodzonych przez grad należy po­
stąpić, jak  następuje Jeżeli pień i gałęzie są mo­
cno uszkodzone tak, że kora wisi w kawałkach, 
a ran y  są otwarte, to najpierw  potrzeba się po­
starać o możliwe usunięcie przystępu  pow ietrza 
W tym celu uszkodzone części sm aruje się p łynną 
maścią woskową (chłodną) i posypuje niewielką 
ilością popiołu drzewnego, ażeby przeszkodzić 
ściekaniu maści. U pni silniejszych i p rzy  wię­
kszych ranach, zam iast maści woskowej, należy 
używać t. zw. krowieńca, którym  się nieco g ru ­
biej sm aruje, a następnie, o ile możliwe, obw ią­
zuje się szm atą płócienną, albo sukienną.

Przepis na przyrządzanie zimno-plynnej ma 
ści woskowej jest następujący: Na żarzących się 
węglach rozpuszcza się zwolna 2  kg. żywicy so­
snowej, poczem dodaje się a/i  kg. oleju lnianego, 
a wreszcie dolewa 1/i kg. mocnego spirytusu, któ- 
■y przedtem  był trochę ogrzany. Spirytus należy 
dolewać zwolna do rozpuszczonej żywicy, mie­
szając ciągle przez czas dłuższy, poczem, gdy już 
pow stała jednolita ciecz, jeszcze ciepłą wlewa się 
do blaszanej puszki. Tak zw any krowiem ec przy ­
rządza się z mieszaniny, składającej się z gliny, 
ekskrem entów  bydlęcych, wolnych od słomy i wa­
pna, albo popiołu drzewnego. Mieszaninę tę roz­
cieńcza się wodą, albo gnojów ką do gęstości papki.

Przerywanie owoców. D rzew a owocowe w ydają 
zwykle dużo kwiatów, a zatem zaw iązują dużo 
owoców. Nie mogąc jednak  wszystkiego wyżywić, 
zrzucają część tychże; niekiedy jednak  zostaje 
tak  dużo owoców, że korzystnem  okaże się p rzer­
wanie ich. Je s t to bardzo ważne, gdyż drzew a 
wtedy owocują normalnie, nie w ysilają się zby­
tnio w jednym  roku, aby  przez szereg następnych 
la t odpoczywać. Nadto, gdy drzewo ma mniej owo­
ców, może je lepiej odżywić i wykształcić, a tem 
samem nadać im większą w artość handlową. Czyn­
ność tę uskuteczniać najlepiej od połowy czerwca, 
przyczem trzeba zwracać uwagę na to, aby wy­
rzucać owoce najgorsze, nasłabsze i z gałęzi n a j­
więcej obciążonych, oraz zgęszczających drzewo 
zbytnio, a zostawić najlepsze, gdyz te lepiej się 
będą rozwijać. Drzew a tak  pielęgnow ane dają 
stałe owoce. Przeciwnie, drzew a pozostawione sa ­
me sobie, m ają w latach urodzaiu, kiedy owoco 
są bardzo tanie, tyle owoców pośledniej jakości 
i mąłej wartości, że łam ią gałęzie, a kilka lat 
z rzędu  potem nie m ają nic. P rzeryw anie zapo­
biega tem u i pow oduje rów nom ierne w ydaw anie 
owoców.
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Próby sztucznego deszczu. W Księstwie Po- 
znańskiem  robiono kilka prób, które odniosły do­
b ry  skutek n a  roli z aparatam i deszczowymi, 
skonstruow anym i przez poszczególnych właścicieli. 
Również na parcelach doświadczalnych insty tu tu  
cesarza W ilhelma w Bydgoszczy, podobne do­
świadczenia m ają być przedsięwzięte. Mówią, że 
niemieckie Towarzystwo gospodarskie ma zam iar 
rozpisać nagrody dla apara tu  deszczowego, k tó ry  
^okaże się najlepszym .

Zwalczanie komarów. Począwszy od pierw szych 
ciepłych dni, aż do końca lata, należy wszelkie 
miejsca wylęgowe komarów, wszelkie wody sto­
jące, jak  kałuże, baju^y, beczki z wodą i t. d. po­
lać naftą  tak, aby ona utw orzyła na ich po­
wierzchni zupełnie cienką warstwę. N afta prze­
szkadza w oddychaniu wylęgowi kom arów  i n i­
szczy go tym  sposobem ; poza tem w arstw a nafty  
pow strzym uje samiczkę kom ara od sk ładania jaj 
na wodzie. Nafta, czy olej musi całą powierzchnię 
wody pokryw ać i być w m iarę potrzeby  odna­
wianą. Olej rozchodzi się najlepiej, gdy  umieści­
m y na środku pow ierzchni wodnej szm atę zm a­
czaną w oleju czy nafcie. Należy również zwrócić 
baczną uw agę na kw estję Oszczędzania n a tu ra l­
nych wrogów kom arów i ich wylęgu.

Tutaj zaliczyć należy wszystkie p taki żywią­
ce się owadami, nietoperze, ryby, a przedewszyst- 
kiem jaźwice i salam andry wodne. Również po- 
czw ark łątek pożerają wiele poczwareic komarów. 
Te więc należy ochraniać i jeśli b rak  ich w ka­
łużach, należy je tam powpuszczać.

Ceny targowe.
b r a k ó w , 9 lipca 1912 r. Pszenica od 11-10 do 11-50, 

żyto od 1030 do 11-30, jęczmień od 960 do 10-ti0, owies od 
10 25 do 11"—, groch od 975 do 16.—, groch pastewny 
od — do —, otręby pszenne od 7'30 do 750, żytnie od 
7'20 do 7’40 koron ",a 50 klg.

L w ó w , 10 lipca 1912. Pszenica od 9 50 do 1050, 
żyto od 9 — do 9'50, owies od 9-20 do 9 50, jęczmień od 8'50 
do 9-50, groch p. od 8-50 do 14-—, wyka od 9 50 do 10-— ko­
ron za 50 kg.

Żniwa nadchodzą, nagroda za trud  i p racę  ro l­
n ika już blisko. Kto więc zadość uczynił wyma­
ganiom gleby i rośliny, ten spokojniej oczekuje 
darów  Bożych. P rzezorny  rolnik pam ięta również, 
że czas i sposób przeprow adzenia żniw poszcze­
gólnych roślin nie jest obojętny, że i od tego za­
leży nie tylko dobroć zbioru teraźniejszego, ale 
te i  możliwość dalszej pracy  w polu — zatem  też 
i przyszły zbiór Mam tu  na myśli oziminy, które 
u  nas pod względem naw ożenia zwłaszcza — po 
m acoszemu traktow ane byw ają. Aby zatem osią­
gnąć zbiór żyta i pszenicy ozimej — p rzy n a j­
mniej taki, jak i n. p. m ają Czechy, mimo na ogół 
gorszych gleb, trzeba je dobrze upraw iać. A do­
brze uprawiać, to zraczy, nie tylko dobrze orać, 
li 5 tylko używać dobiego ziarna do siewu, ale 
też przedew szystkiem  um iejętnie w jesieni naw o­
zić tom asyną »gwiazda« 40-procent. solą potasową, 
a  w razie potrzeby użyć też naw ozu azotowego, 
najlepiej i najtan ie j azotniaku.

Pouczenia o sposobie użycia tych nawozów 
pod poszczególne rodzaje gleb i roślin, wysyła 
na  żądanie darm o i opłatnie firm a

J ó z e f  K a r r a c l i ,  
Lwów, Kościuszki 1. 18.

Do A m eryk i !
W interesie naszych em igrantów, w ybierają­

cych się za morze, należy ich pouczać o istnieniu 
Polskiego Tow arzystw a Em igracyjnego, w którem  
nabyw ać m ogą k a n y  okrętow e na  rozm aite p ierw ­
szorzędne linie i do wszystkich portów. Z w raca­
jąc się do tej naszej instytucji krajow ej, em igranci 
unikną wyzysku i o trzym ają rzetelną poradę. 
A dres: Polskie Tow arzystw o Em igracyjne, B iuro 
podróży, Kraków, ul. Radziwiłłowska 1. 21.

D Z I A Ł  P O W I E Ś C I O W Y

M Ą D R A  JA G U Ś .
W Skomorowicacli było dwóch najładniejszych 

parobczaków : Jęd rek  i Piętrek.
Obaj rośli jak  sosny, barczyści i silńi, do ro ­

boty nie leniwi — obaj gospodarscy synowie, p a ­
trzący na piękną schedę po zamożnych starych 
ojcach, a obaj na urnor zakochani w Jagusi Mi- 
gdalonce, najśw arnieiszej dziewusze nie tylko na 
Skomorowice, ałe na cały powiat!...

Nie bez tego, że Jaguś jako jedynaczka sol 
tysa Migdała była bogaczką nielada — nie!... Ale 
że Jaguś dziewucha nie miała sobie rów nej 
skróś rozum u i dowcipu, z jakiego słynęła od mło­
dości. Bywało jak  ją  gdzie niektóry zaczepi pa- 
robczak, albo i pow ażniejszy zam ędrkuje z niej 
gospodarz, tak  mu odetnie niby kosą. że mu się 
ze wstydem um ykać przychodzi na  śmiech w szyst­
kich słuchających!

Mało tego, Jaguś czyta i pisze, że niech się 
schowa organ ista  — i na książce i na gazecie, co 
ją  ojcom w niedziele durk przeczyta, a i do ro ­
boty nie ostatnia... Czy w polu ze sierpem, czy 
igiełką na gorsecie — wszędzie zdarna, wszędzie 
chętna i pilna. A w tym złocistym gorsecie jak  sta­
nie do tańca, biała, rum ianiuśka u okrąg lu tka 
i g ładka ni to łania — hej! to parobcy maiO pod- 
kówek nie pogubią, a z pod łog ijno  trzaski lecą!...

Co praw da — Jagusi lepiej się podobał Pie- 
trek  niż Jędrek, choć nie tyle może w ygadany 
i do tańca obrotny, ale tak jakoś smętnie a se r­
decznie na n ią patrzący, że dziewusze gorąc na 
lice wybuchał, gdy się spotkała z jego oczami 
gdzieś sam na sam...

N iedobrze jeno było, że starzy  woleli Jędrka, 
a to z tej przyczyny, że sołtys Migdał z Jędrko- 
wym ojcem kajś tam  p rzy  w ojsku razem  sługi­
wali... no i P ie trek  o trzy  m orgi mniej dziedziozyt 
poła po rodzicu*.
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Ale od czegóż sp ry t kobiecy?... Kiedy się 
obaj parobcy oświadczyli przez swatów o jej rę ­
kę, powiedziała tak:

— Nie chcę ja  nikogo urażać... Obaj porzą­
dni chłopakowie . doroboty nie leniwi i nie pijacy 
tam jacy m arnotraw nicy, obaj młodzi i przystojni... 
nie chcę nikogo urazić. Niechże będzie jak  w baj­
ce, co to się rycerze starali o królównę i wprzó- 
dzi trzy  próby musieli wytrzymać.

Ciekawość ogarnęła rodziców i kumów, co 
Bię na herbatę zeszli do sołtysów wieczorkiem.

— A coże to? A jakże to? — pytali.
— A no to będzie tak  — odrzekła Jag u ś — 

że który  z nich pokaże się wymowniejszy, hoj­
niejszy i zgrabniejszy, ten będzie moim mężem.

— Bogać tam to można poznać! — zauw a­
żyła s ta ra  W alentowa — obaj przecie św arni 
chłopacy, i do Boga i do ludzi...

—. Już ja  to w yryktuję, — śm iała się Jag u ­
sia — przy jdź ta  wszyscy ju tro  gospodarze do nas 
na pogadankę wieczorem, niechaj i oni obaj 
przy jdą — zobaczymy.

I  zeszli się nazaju trz  — pół wsi nieledwie; 
zasiedli na ław ach przed  chatą, młodsi na  p rzy ­
zbie, na płot poo ierani, a gadaniu  i zgadyw aniu 
końca nie było. Wreszcie zewsząd nagabyw ana 
Jaguś tak pow iada:

— H a 110... po pierwsze, k tó ry  wymowniej­
szy?... niechże mi kużdyn tu zaraz wypowie 
W pięknych słowach — jak  mnie kocha?

0  rety!... szmer przeszedł po obecnych, jaka 
to m ądra ta Jaguśka... a no w ystąpił przed  nią 
Jędrek  i tak praw ił:

— Ja  cię kochom, Jaguś?... Jako  to słonecko, 
jak te gwiazdecki na  niebie, jak  turkaw iec turka- 
^eckę, jak  kwocka swoje pisklęta, jako ta m atka 
kocha swoje jedyne dzieciątko, tak jo cię dziewu­
cho kochom, po nad perły  i drogie kam ienie i ja- 
tłasy i wsyćkie bogactwo na świecie, kochom cię 
teros i zawżdy i na  wieki wieków amen.

O krutnie się to wszystkim podobało... K laskali 
^  ręce i patrzy li na Pietrka, co zaw stydzony jak  
dziewucha, przystąpił do Jagusi, wziął ją  za rękę, 
spojrzał w oczy i milczał...

— No! — zachęcała dziewczyna — P ietrek! 
a ty jakże mnie kochasz?

P ietrek  jeszcze się zaczerwienił więcej i wy­
d ep ta ł, że go ledwie p arę  osób bliżej słyszało:

— Z całej duszy, Jaguś! z całej duszy!
1 odszedł zaw stydzony, a Jęd rek  dumnie 

"Pojrzał po wszystkich.
. Kiedy tak — rzekła Jag u ś — idźcież teraz 

domu i przychodźcie z podarunkam i dla mnie... 
*lóry  będzie hojniejszy i przyniesie ładniejszy 
Podarek? -  zahaczymy.
•Jędr Par°hcy — za chwilę w padł pędem

7 -  Mos dziewucho! — w ykrzyknął i złożył 
g ru b y ch  sznur Praw dziw ych korali jak  fasola

z n ?®awczyn ie kum oszki aż w ręce plasnęły 
podziwu — a tym czasem  wrócił i P ietrek  n ioB ąc  

w r Oce m edalik srebrny.

— Z Częstochowy — rzekł cicho — z Jasnej 
Góry... poświęcany na cudownym ołtarzu.

I  złożył go przed Jagną, której łza zaświe­
ciła w oku. A Jęd rek  dum ny stał, patrząc z po­
gardą na skrom ny podarek P ietrka.

— Nie zdzierżysz P ietrek! — wołali paro­
bcy — nie w ytrzym os z Jędrkiem !

— A dziewuchy — co to przeczuw ają zacne­
go chłopa n a  milę — w sercu cieszyły się z tej 
porażki ładnego, poczciwego P iotrka, obiecując 
sobie w duszy p rzygarnąć go ku sobie...

S tarsi debatowali, zapijając herbatę z hara- 
kiem, a stary  sołtys dum ny z mądrej córy za­
wołał:

— E jże Jaguśka... bo to już dwie próby mi­
nęły!... Uważaj... jakoż będzie trzecia?...

A wszyscy jak  w tęczę w patrzyli się w ró­
żowe usta  dziewczyny — co też powie ta króló- 
wna z bajki.

Jaguś przepuszczała przez palce korale 
Jęd rk a  na  stole leżące — ale medalik już nasu­
nęła do swojego, co go nosiła na szyi przy kora 
likach... Namyślała się chwilkę i rzekła:

— A teraz, kiedy pokazało się już, kto wy­
mowniejszy i hojniejszy, trzeba żebyśmy zoba­
czyli, k tó ry  z nich zgrabniejszy? Niechże obaj 
zaprzęgną konie do wozów pełnych siana i p rze­
jadą tu przed  naszą stodołą. K tóry zgrabniej 
przewiezie przez te wyboje deszczowe przed wro­
tami — ten juści będzie zgrabniejszy!

Uśmiali się gospodarze z dowcipnej dziewu 
chy... bo to napraw dę i sztuka była przez te ro  
wy i doliny z fu rą  siana przejechać; Jędrek  zaś 
i P ietrek  zniknęli zabram ą.

Pół godziny przeszło na g a wędce i przeko­
m arzaniach, gdy na  drodze pokazała się wysoko 
naładow ana fura Jędrkowa... Szedł sam obok ko­
ni, lejce w ręku  i bat, skręcił tu, skierow ał tam — 
wiadomo: furm an był sławny! — i gładziutko za 
jechał pod stodołę!

— W iwat Jędrek! huknęli parobcy, ale umilkli, 
bo i P ie trek  się już zbliżał ze swojem sianem...

Ale Jag u ś i teraz stała przy  płocie... P ietrek  
zapatrzy ł się w nią jak  w obraz, konie wjechały 
w rów a wóz z sianem przew alił się do góry ko­
łami!

Śmiech pow stał okrutny... ale Jaguś wzięła 
P ie trka  za rękę i przyw iodła przed rodzica. Cicho 
zrobiło się dokoła a Jag u ś tak rzekła:

— Oto, mój panie ojce, P ietrek  twój p rzy ­
szły zięć!... Nie gadał wiela jak  mnie kocha, bo 
pradziw e kochanie nie znajdzie słów gładkich; 
nie dał mi pysznych korali, a droższy nad nie 
święcony medalik, bo chce, żeby serea nasze po 
bożem u się kochały; a kto furę dobrze prowadzi, 
gdy ja  stoję przy wrotach, ten mnie nie kocha 
prawdziwie... P ietrek  nie mógł odemnie oczu oder­
wać, to i furę*przew rócił; ale jeszcze on się pod­
uczy powozić, gdy będzie moim mężem!...

I  za trzy  niedziele weselisko aż huczało!...

Procesy sądowe są straeznem zniszczeniom ludu. 
Więc zaklinamy, ludzie nie procesujcie siąl
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„Praca". Zajm ujący ten i pożyteczny tygodnik 
ilustrow any, wychodzący nakładem  Polskiego To­
w arzystw a Em igracyjnego pod redakcją  Józefa 
Okołowicza ogłosił w ostatnim  num erze bardzo 
Ciekawy artyku ł p. W ładysław a Studnickiego p. t. 
»Bogactwa Stanów Zjednoczonych*, na k tó ry  zw ra­
cam y uw agę zwłaszcza tych naszych czytelników, 
k tó rzy  w ybierają się do Am eryki lub m aja tam 
krew nych. » Praca* kosztuje wraz z przesyłką tylko 
2 korony na rok, a oprócz artykułów  historycznych, 
krajoznaw czych, przyrodniczych, em igracyjnych 
i  t. d. zaw iera także powiastki, wierszyki, anegdoty, 
illustracje i mnóstwo bardzo  w ażnych wiadomości 
dla ludzi, poszukujących zarobków  w kraju  lub 
za granicą. A dres redakcii »Pracy*: Kraków, ul. 
Radziwiłłowska 1. 21.

Porady prawne
udzielane przez adw okata  dr. Franciszka B a r  d l a  w Krakowie, 

w odpowiedzi na listy do Redakcji.

Walenty Kołodziejczyk. D arowiznę może daro- 
dawca unieważnić, jeżeli obdarow any dopuści się 
względem niego grubej niewdzięczności, naprzy- 
k ład  d aru  acego pobije, na czci dotkliwie znie­
waży, m ajątkow o skrzyw dzi tak, że czyn taki ob­
darow anego może być sądow nie karany. Jeżeli 
zatem syn ojca okrada, to ojciec może darow iznę 
na  rzecz takiego synó uskutecznioną sądownie 
przez proces unieważnić, a następnie odebraw szy 
przedm iot darow any, inaczej nim rozporządzić.

Józef Wójcik. Jeżeli geom etra przy  pierwszym  
pom iarze źle las przem ierzył i drugi raz pom iar 
przeprow adza, należy żądać, by przem ierzył obie 
przestrzenie, t. j. wasz las i las sąsiada. Gdy się 
okaże przy tym nowym pomiarze, że Wam lasu 
brakuje, możecie żądać dodania brakującej prze­
strzeni od sprzedawcy, jeżeli jeszcze jest co do 
dodania i jeżeli sprzedaw ca jest właścicielem tej 
dodać się mającej przestrzeni. Jeżeli albo nie ma 
co dodać, albo już wszystko sprzedane, p rzysłu­
guje Wam praw o dom agać się zwrotu pieniędzy 
za b raku jący  obszar od sprzedaw cy i ew entual­
nie zw rotu szkody od geom etry, jeżeli świadomie 
las źle pomierzył.

Jan Stasiowski. Jeżeli jaka  pretensja  pieniężna 
jest na realności, lub gruncie intabulow ana, to 
t  g run tu  tego można ją  usunąć tylko za zewole- 
fliein tego, na  czyje imię jest w hipotece zapisana 
\V razie sprzedaży realności nabyw ca potrąca ten 
dług, gdyż po kupnie on za zapłatę całej takiej 
w ierzytelności odpowiada. W żaden inny sposób 
pie można się długu już prawom ocnie intabulo­
wanego pozbyć.

Marcin Cudak. Jeżeli konkurencja na  cerkiew 
l'iyla iuż przed  Waszem kupnem  prawomocnie 
między posiadaczy g run tu  podzielona, to WP. ro  
ąlności konkurencją obciążonej, p rzejął tu  obo­
wiązek zapłaty przypadającego na  tę realność 
datku onkurencyjnego i dopełnić go m u si Gdy- 

y  k o n k u re n c i nie była jeszcze prawom ocnie

nałożona, o czem w starostw ie dowiedzieć się 
można, to należałoby zarekurow ać

Piotr Wilk Nad tem, by po gościńcach nie sta­
wały fu ry  i nie zawalały przejazdu, czuwać ma 
dotyczący Z arząd  drogow y i żandurm erja. Je ­
żeli u Was nie ma kto porządku na  drogach do­
pilnować, zwróćcie się do swego starostw a, a ono 
wyda żandarm erji stosowne polecenie.

Jan Karwala. Do w ykonyw ania rzem iosła ko­
walskiego, a zwłaszcza do kucia koni, po trzeba 
wykazać się odpowiedniem uzdolnieniem, poczem 
starostw o w yda kartę  przemysłową. Bez tego sta­
rostwo nie tylko może w ykonywania rzem iosła 
zabronić, ale i karać za niepraw ne działanie.

Szymon Gryziec. Jeżeli połowy miał upow a­
żnienie od właściciela łąk, czy to w prost czy też 
za pośrednictwem  organisty  do sprzedaży siana 
na łące, to umowa z polowym zaw arta  wiąże 
także właściciela, ale jeżeli właściciel zastrzegł 
sobie, że 'm a  praw o sprzedaż zatwierdzić, lub nie, 
to mu od umowy wolno odstąpić, a wtedy Wy 
możecie żądać tylko zw rotu zadatku  i kosztów 
skoszenia łąki.

W iktor Skołyszewski, Kraków,
ul. św. Jana 14, II p.,

rządowo-upoważniony geom etra  cyw ilny, przeprowadza 
wszelkie roboty w zakres miernictwa wrchodzące.

Wojna polityczna, którą prowadzimy dla zdobycia 
należnych rzeszy chłopskiej praw, potrzebuje amunicji 
w postaci gazet, broszur, organizatorów, agitatorów
11. p. Na to trzeba pieniędzy. Dlatego przy zebraniach, 
zabawach, weselach I Ł p. pamiętajcie o składkach dla 
skarbu P. S. L.

KróliM rozj^odora**
po im portowinycli rodzicach: sreb"^yste olbrzym y niebie­
skie wiedeńskie, olbrzymy flandryjskie, zajączkowi„e i białe, 
olbrzym y barany francuskie, blale, w cenie po 1 K za mie 
sięczE sprzedaje królikarnia rozpłodowa F r a n d s ik a  P ls sa  
w T arnow ie, ni. K rak ow sk a  I, SIS. 1—3

Adresy adwokatów

Pr Kazimfetz Kulczycki
w Jaśle, przy u l  8 Maja naprzeciw Tow. Zaliczkowego

otworzył kancc- 
laryę adwokaczą

Adwok,. krajowy t y  J jZ C f  £l> lly||O W SK i I
otworzył kanoelarj; adwokacką w Żywou (iaprziolv paozty).


